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0 rozkwit nowej polskiej literatury 


Walny Zjazd Związku Literatów rozpoczął obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 24| wodzowi i wielkiemu strategowi poko 


bm. w sali Rady Państwa rozpoczął 
obrady V Walny Zjazd Zw. Litera- 
tów Polskich, naczelnej reprezentacji 
naszego pisarstwa. 


Na otwarcie zjazdu, który zgroma- 
dził pisarzy z całej Polski przybyli 
członkowie Rady Państwa: marsza- 
łek Sejmu W. Kowalski i wicemar- 
szagłek W. Barcikowski, członkowie 
Rządu z premierem J. Cyrankiewi- 
czem na czele, przedstawiciele KC 
PZPR z sekretarzem KC PZPR E. 
Ochabem na czele, przewodniczący 
Stot. Rady Narodowej J. Albrecht o- 
raz przedstawiciele organizacji spo- 
łecznych. W uroczystości otwarcia 
zjazdu wzięły też udział delegacje pi 
sarzy zagranicznych. 

Otwarcia zjazdu dokonał prezes 
Głównego Zarządu Literatów Pol- 
skich Leon Kruczkowski, mówiąc m. 
in.: 

Po raz piąty w Odrodzonej Polsce 
Ludowej zbiera się walny zjazd de- 
legatów Związku. Literatów Pol- 
skich. Tym razem zebraliśmy się W, 
Stolicy państwa, w  odbudowującej 
się, rosnącej z każdym dniem War- 
szewie. 

Z tym miastem literatura polska 
związana jest mocniej i serdeczniej 
niż z jakimkolwiek innym. Z murów 
i bruków tego miasta najobficiej czer 
pała swe natchnienie nasza rewolu- 
cyjna poezja. b 

I tu wtym mieście współczesny pi 
sarz polski usłyszeć może najmoc- 
niej, najżywiej bijacy puls nowego 
życia, upartej walki i codziennych 
zwycięstw narodu, który wszedł na 
drogę socjalizmu. 

Z tego miasta nryśli nasze kierują 
się ku temu, który jest wodzem i na- 
uczycielem ludów, budujących socja- 
lizm. Z Warszawy wyzwolonej przez 
bohaterską Armię Radziecką ślemy 
gorące pozdrowienia genialnemu jej 


ju, giębokiemu fiłozofowi kultury i 
przyjacielowi pisarzy — Józefowi 
Stalinowi. ; 

Słowa te zebrani, powstawszy z 
miejsc, przyjęli burzą oklasków i 
owacji. 


Z tej sali — mówił dalej L. Krucz- 
kowski — my, przedstawicielstwo pi 
sarstwa polskiego, ślemy wyrazy 
czci pierwszemu obywatelowi nasze- 
go ludowego państwa, Prezydentowi 
Rzeczypospolitej Bolesławowi Bieru- 
towi. Czeimy w nim wodza polskiej 
klasy robotniczej, któremu sprawy 
kultury narodowej są szczególnie bli 
skie, w którym ludzie rauki i sztu* 
ki mają prawdziwie życzliwego przy 
jaciela i opiekuna. 

Uczestnicy zjazdu wstają i urządza 
ją owację na cześć Prezydenta. 

Widomym znakiem troski, jaką 
państwo ludowe otacza twórców w 
dziedzinie kultury — kontynuuje 
Kruczkowski — jest fakt o wymowie 
bodaj symbolicznej — fakt, że obra- 
dy nasze toczyć się będą — po raz 
pierwszy we własnej siedzibie wiąz 
ku, w pięknym Domu Literatury na 
Krakowskim Przedmieściu. Właśnie 
dzisiaj, kiedy z morza ruin naród 
odbudowuje swoją Stolicę, kiedy 
tak olbrzymie zadania mobilizują 
ofiarny wysiłek polskiej klasy robot 
niczej — właśnie dzisiaj, i dopiero 
dzisiaj pisarze polscy otrzymują wła 
sny dach nad głową, na który na 
próżno czekali przez dwadzieścia lat 
wczorajszej ziemiańsko - burżnazyj- 
nej Polski. 

W dniach tego zjazdu zaciągamy 
nowy wielki dług wobec polskiej kla 
sy robotniczej i naszego ludowego. 


państwa. Właśnie dlatego głównym 


zadaniem naszego warszawskiego 
zjazdu musi być ostateczne przełama 
nie działających jeszcze w naszym 
środowisku obciążeń przeszłości, pod 


Uczestnicy konferencji SED 


do towarzysza Bieruta 


Na ręce przewodniczącego KC 
PZPR Prezydenta RP towarzysza 
Bolesława Bieruta nadeszła depesza 
od uczestników powiatowego Zjaz- 
du delegatów Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partii Jędności z powiatu 
Niesky w Niemieckiej Republice De 
mokratycznej. f 

W depeszy tej delegaci z powiatu 
Niesky w Górnych Łużycach prze- 
syłają Prezydentowi RP i polskiemu 


ruchowi robotniczemu braterskie, 
bojowe pozdrowienia i stwierdzają 
równocześnie, że przepojony praw- 
dziwą przyjaźnią układ o wytycze- 
niu istniejącej granicy nad Odrą i 
Nysą, jak również układy gospodar 
Czy i kulturalny stanowią ogromne 
wzmocnienie światowego frontu po- 
koju, na którego czele stoi wielki 
Związek Radziecki. 


Młodzież i rodzice domagają się 


usunięcia ze szkół katechetów — wrogów pokoju 


Wśród księży Pomorza Szczeciń- 
skiego, którzy nie podpisali Apelu 
Sztokholmskiego, znaleźli się dwaj 
prefekci: ks. Żmija i ks. Urbanow- 
ski ze Stargardu. Negatywny stosu- 
nek tych księży do sprawy pokoju 
«wywołał falę oburzenia wśród miej 
scowego społeczeństwa. Młodzież, 
nauczyciele i rodzice, piętnują po- 


stawę tych księży. 

Młodzież i grono nauczycielskie 
Państwowego Liceum Poligraficzne- 
go i Średniej Szkoły Zawodowej 
Nr 3 we Wrocławiu zwrócili się do 
władz szkolnych z prośbą o usunię- 
cie ze stanowiska katechety ks. Ba- 
rana, który nie- podpisał Apelu 
Sztokholmskiego. 
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„Dni Morza” 


W najbliższych dniach wyruszy w pierwszy rejs nowowyprođukowany 
w Polsce statek handiowy S-S „Pstrowski“, 


Na zdjeciu: S-S „Pstrowski”, 


Fot. Kosycarz 


jęcia decydującej walki o nową świa 
domość pisarza, o jego aktywizm 
społeczny, o udział jego aktów twór 
czych w budowaniu form życia i no- 
wego, socjalistycznego człowieka. 

W pracy, której mamy dokonać na 
tym zjeździe, będziemy mieli szcze- 
rych, rzetelnych sojuszników, są 
wśród nas nasi przyjaciele i koledzy 
— pisarze różnych krajów i naro- 
dów. Witam ich najserdeczniej. Wi- 
tam przede wszystkim delegację pi- 
sarzy radzieckich w osobach Alekse- 
go Surkowa i Lubomira Dmiterko, 
(oklaski) przedstawicieli tej literatu 
„ry, która nie tylko opisuje i opiewa 
swój naród i jego wielkie budowni- 
ctwo, ale sama współtworzy i kształ 
tuje nowego człowieka swojej radzie 
ckiej ojczyzny: 

W osobach: naszego brazylijskiego 
przyjaciela, znakomitego powieścio- 
pisarza Jorge Amado, francuskich 
pisarzy Janine de Villefósses - Bouis 
sonnouse i Vladimira Poznera oraz 
amerykańskiego publicysty Samuela 
Sylena, witam przedstawicieli wielkie 
go frontu intelektualistów zachodu, 
mężnie walczących z imperialistyczną 
dźumą, coraz groźniej pustoszącą ży 
cie kulturalne ich krajów. 

Witam naszych przyjaciół i kole- 
gów z bratnich republik demokraty- 
czno-ludowych w osobach pisarzy cze 
chosłowackich, dobrych naszych zna- 
jomych: Jana Drdy i Pawła Bojara, 
pisarzy węgierskich Zoltana Zelk i 
Ferenca Karinthy, rumuńskich: Dy- 
mitru Corbca i Silyiana Josifeen o- 
raz delegację niemiecką w osobach: 
Bodo Uhse i Kurta Barthla — którzy 
w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej należą do awangardy sił od- 
rodzenia swojego naródu. Witam zna 
komitego pisarza Friedricha Wolffa, 
przedstawiciela Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej w Polsce, pisarza, 
którego działalność jest doniosłym 
czynnikiem zbliżenia między Polską 
Ludową i Demokratyczną Republiką 
Niemiecką. 

Niestety, nie wszyscy z zapr0szo- 
nych na ten zjazd pisarzy zagranicz- 
nych mogli przybyć do Warszawy. Je 
den z nich, zńakomity autor „Oby- 
watela Paine“, Howard Fast, przez 
reakcyjny rząd amerykanski kilkana- 
ście dni temu wtrącony został do wię 
zienia. Z tej sali ślemy braterskie 
pozdrowienia Howardowi  Fastowi, 
ślemy je również do celi więziennej 
wielkiego poety tureckiego, Nazima 
Hikmeta, ślemy dla jeńca argentyń- 
skiej kaźni Alfreda Varela. Imiona 
tych pisarzy mówią temu zjazdowi o 
największym dziś obowiązku pisarza, 
o jego zasadniczym obowiązku wal- 
ki o pokój, która jest równoznaczna 
z obroną podstaw kultury. 

Po przemówieniu, prezes Kruczkow 
ski zaproponował następujący skład 
Prezydium Zjazdu, który zebrani 
przyjęli przez aklamację: K. Wyka, 
(przewodniczący), J. Andrzejewski 


W. Broniewski, K. Brandys, M. Dą- 
browska, J. Gałaj, P. Gojąwiczyńska, 


M. Jastrun, A. Kowalska, L, H. Mor 


stin, Z. Nałkowska, J. Parandowski, 
J. Putrament, L. Rudnicki, J. Tuwim 
i 8. żółkiewski oraz jako sekretarzy: 
zy” Fiszer, W. Zalewski ij J. Koprow= 
ski. 

Obejmując przewodnictwo Kazi- 
mierz Wyka wezwał do złożenia hoł- 
du pamięci zmarłego w tych dniach 
Ksawerego Pruszyńskiego. 

Przez zgon jego — powiedział Wy 
ka — literatura polską poniosła 
ciężką, niepowetowaną stratę. 


Pamięć zmarłego pisarza zebrani |. 


uczcili jednominutową ciszą. 
Następnie w imieniu Rządu zabrał 

głos premier Cyrankiewicz, wygła- 

szając dłuższe przemówienie. - 
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Delegacja chłopów polskich wróciła z ZSRR 


Przy portrecie Stalina ubranym kwiatami delegacja z Pozmania i in- 
nych województw. 
Na zdjęciu: Natalia Ignaszewska ze wsi Włoszczakowice, pow. Leszno, 
działaczka Związku Samopomocy Chłopskiej. Obok Borys Warnieki, prze 
wodniczący Gminnej Rady Narodowej ze wsi Brzezina Łącka. Delegacja 
otrzymała portret Towarzysza Stalina od kołchozu „Droga do komuni- 
zmu”. 


Dar robotników Czechosłowacji 
dla Towarzysza Stalina 


MOSKWA (AR) — 28 


czerwca | runku Towarzyszowi Stalinowi pięk 


przybyła do Moskwy delegacja mas | ny parowóz i wagon-salonkę, wypro 
pracujących Republiki Czechosłowa- | dukowane przez robotników Czecho 
ckiej. Delegacja ofiarowała w poda- I słowacji. 


Włókniarze, dziewiarze, tramwalarze 


Z entuzjazmem podejmują Gzyn Lipcowy 


Przygotowania do obchodu szóstej rocznicy Manifestu PKWN 


Apel kolejarzy z Tarnowskich Gór odbił się potężnym echem w ca- 
łym kraju. Odpowiada na niego robotnicza Łódź licznymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi. Każdy robotnik łódzki przystępujący do Czynu Lipcowe- 
go zdaje sobie doskonale sprawę, że przyśpiesza tym samym realizację 
założeń Planu Sześcioletniego, że staje zdecydowanie w pierwszym szere- 


gu frontu obrońców pokoju. 
10000 m. tkanin 
2000 kg przędzy 
da ponad plan załoga 
„Wełnianej Trójki“ 
Gdy Zakłady Przemysłu Weł- 
nianego im. 9 Maja (PZPW nr 3) 
obiegła wiadomość, że fabryka bę- 
dzie podejmować Czyn Lipcowy, do 
świetlicy stawili się licznie przodow 
nicy pracy, racjonalizatorzy, młodzie 
żowcy, partyjni i bezpartyjni robot- 
r MAE 44M Tm mA I AN m A M WR | a MMK 


Milion egzemplarzy 


(broszury J. Stalina 
„W sprawie marksizmu 


w językoznawstwie" 


MOSKWA. — Wydawnictwo 
dziennika „Prawda“ wydrukowa- 
ło w formie oddzielnej broszury 
artykuł Józefa Stalina „W spra- 
wie marksizmu w językoznaw 
stwie”, 

Nakład broszury wynosi milion 
egzemplarzy. 


Wegry i NRD 


zawarły układ kulturalny 
naukowo-techniczny i płatniczy 


BUDAPESZT (PAP). —:. Delegacja 
rządu Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej z wicepremierem Ulbrich- 
tem-na czele złożyła w sobotę wie- 
niec przed pomnikiem bohaterów ra- 
dzieckich na górze Gellerta, Deiega- 
cji towarzyszył minister obrony na- 
rodowej: Mihaly Farkas. Na uroczy- 
stość złożenia wieńca przybyli: mi- 
mister spraw zagranicznych Kailai, 
minister finansów Olt i minister han- 
dlu zagranicznego Szobek, jak rów- 
nież ambasador radziecki Kisielew i 
przedstawiciele dyplomatyczni kma- 


jów demokracji ludowej. 
~ mm 


Uwaga, 


wyjeżdżający na kolonie 

harcerskie ! 

Komenda Łódzka ZHP, w porozu- 
mieniu z władzami szkolnymi zawia- 
damia, że młodzież wyjeżdżająca 
na kolonie harcerskie ma przesunię- 
ty termin składania egzaminów do 
szkół średnich na dzień 26 czerwca, 
W tym dniu wszyscy uczestnicy ko- 
lonii harcerskich, zdający egzaminy 


do szkół średnich, winni zgłosić się 
do swoich komisii egzaminacyinych. 


* * 

BUDAPESZT (PAP) — W sobotę 
wieczorem w gmachu parlamentu wę 
gierskiego, w sali posiedzeń prezy- 
dium Węgierskiej Republiki Ludo- 
wej, w obecności premiera Dobi, wi- 
cepremiera Rakosi'ego i wielu człon- 
ków rządu oraz delegacji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej z wicepre 
mierem Ulbrichtem na czele nastąpi- 
ło uroczyste podpisanie układów kul 


turalnego, naukowo - technicznego o- | 


raz płatniczego i w sprawie wzajem- 
nych obrotów towarowych oraz wspól 
nej deklaracji obu rządów. Deklara- 
cję tę, w imieniu Węgier podpisał pre 
mier Dobi, w imieniu NRD — wice- 
premier Ulbricht. 


nicy, ci wszyscy, którym droga jest 
walka o Polskę Socjalistyczną, któ- 
rym droga jest walka o pokój. | 

Na wstępie przemówili tow. Szcze- 
paniak i tow. dyr. Rotberg; którzy na 
kreślili w swych przemówieniach ca- 
łą doniosłość Czynu Lipcowego. Nie 
milknącymi oklaskami witali zgroma 
dzeni na sali robotnicy słowa o 
wzmaągającej się wciąż walce o pokój, 
o solidarność klasy robotniczej całe- 
go świata. 

Owacyjnie witano wystąpienie tka 
czki z zespołu najwyższej jakości 
tow. Stefanii Wawrzały, która zobo- 
wiązała się celem godnego uczczenia 
Święta Odrodzenia Polski podnieść 
jakość swej produkcji o dalsze 3 pro 
cent. Po. niej składali zobowiazania 
inni robotnicy i pracownicy zakła- 
dów. Przewijarka ob. Irena Woźniak 
zobowiązała się zmniejszyć ilość od- 
padków o 2 proc. tow. Kiciński w 
imieniu robotników oddziału szar- 
parni złożył zobowiązanie, jż załoga 
tego oddziału wzmoże swą wydaj- 
ność o 5 proc. 

Cała załoga zobowiązała się dać 
dodatkowo ponad plan do dnia 22 lip 
ca br. dalsze 10.000 m tkanin i prze- 
farbować ponadto 16.000 m tkaniny 
hawełniano - zgrzeblnej. 

Jakość wyprodukowanej *przędzy 
podniesie się w tym czasie o 2 proc. 
przy jednoczesnym wykonaniu ponad 
plan dalszych 2.000 kg. przędzy., 

Następnie przyjęto zobowiązanie, 
które mówi , ò podniesieniu jakości 
tkanin surowych o 5 proc. ovaz uch- 
walono szereg zobowiązań o charakte 
rze socjalnym i. gospodarczym. ; 


Zobowiązanie załogi 
PZPDz. im. T. Duracza 


Do rady zakładowej Zakładów 
Przemysłu Dżiewiarskiego im. T.-Du 
racza” (PZPDz. Nr 1) napływają bez 
przerwy liczne' zobowiązania indywi 


"dualne róbotnie i robotników zakła- 


dów. ZMP-ówka Wanda Targońska z 
oddziału osnowowego zobowiązała się 
uczcić Święto Odrodzenia Polski 
powiększeniem wydajności pracy o 2 
proc. wzywając jednocześnie do pod 


jęcia podobnych zobowiazań całą mło 


Rząd Bidault 
podał się do dymisji 


GENEWA (PAP). — Z Paryża 


ło 352 deputowanych, za rzędem 


donoszą, że rząd Bidault na So-| — 230. Gdy przewodniczący Izby 


botnim posiedzeniu  Zgromadze. 
nia Narodowego doznał porażki 
w głosowaniu nad votum zaufa- 
nia. Pzeciwko rządowi głosowa- 


ogłosił wynik głosowania, Bidault 
udał się do Pałacu Elizejskiego 
by wręczyć dymisję gabinetu 
Prezydentowi Republiki. 


dzież ZMP-owską przemysłu dziewiar 
skiego. Również inna członkini ZMP, 
pracownica działu krajalni Anna 
Król, zobowiązuje się podnieść wydaj 
ność pracy © 1 proc., podobnie jak 
Barbara Sykut z tego samego oddzia 
łu. 


Tramwajarze 
, podejmują 
zobowiązania lipcowe 


ślad za załogą kolejarską stacji 
Łódź - Kaliska podjęli apel koleja- 
rzy z Tarnowskich Gór również pra- 
eownicy Miejskich Zakładów Komuni 
kacyjnych. 

Jak donosi nasz korespondent, już 
na kilka minut przed godziną 16-tą 
jedna z hal nowowybudowanego ma- 
gazynu przy ul. Trarmwajowej 11 za- 
ludniła się tramwajarzami. Żywo 
omawiają oni swe zobowiązania, któ 
re składać będą za chwilę na: trybu- 
nie mundurowi pracownicy ruchu — 
konduktorzy, motorowi i kontrolerzy, 
jak również grupy „cywilów*. 

Zebranie otwiera tow. Radziński, 
który omówił znaczenie święta 
PKWN i zestawił masową akcję 
Czynu Lipcowego z Apelem Pokoju i 
walką klasy robotniczej całego świa- 
ta z podżegaczami do nowej wojny. 

Szczególnie silne wrażenie wywo- 
łało wystąpienie inż. Wyszyńskiego, 
który deklaruje dodatkową pracę, mi 
mo, że już dawno przekroczył 10 Jat 
i wzywa do współzawodnictwa lipco 
wego młodszych kolegów. Przemawia 
li także przedstawiciele linii zamiej- 
skich tow. tow. Paszko i Błażejewski 
i wielu jeszcze innych, 
„Zobowiązania nasze — mówił I se 
kretarz org. part. przy MZK tow. Wa 
dowski — stanowią najlepszy dowód, 
ze walka o pokój nie skończyła się u 
nas z chwilą złożenia podpisu pod 
Apelem Sztokholmskim. Nasze zobo- 
wiązania niechaj będą jeszcze jednym 
gwoździem do trumny obozu podże- 
gaczy wojennych!“ 

„Międzynarodówka odśpiewana na 
zakończenie zebrania podkreśliła raz 
jeszcze podniosły i bojowy nastrój, 
jaki panował wśród tramwajarzy. 

| * * 

>$ 
~Z całego kraju’ napływają zobo- 
wiązania. podejmowane na cześć szó 


stej rocznicy wydania manifestu 
PKWN. 
Liczne zobowiązania podjęli ro- 


'botnicy budowlani, jak np. robotni- 


cy PPB w Warszawie, robotnicy 
SPB w Bydgoszczy, Gliwicach i Ra- 
ciborzu, zobowiązując się wykonać 
przędterminowo szereg budynków i 
remontów oraz zaoszczędzić poważ- 
ne sumy. 


W Białymstoku liczne zobowiąża: 
nia podjęli Włókniarze z PZPW Nr 
34 1 PZPJG Nr 5. 

Napływają również pierwsze g0- 
bowiązania robotników rolnych 
W zespole PGR Bogusławice, woj. 
kieleckie, na ogólnym zebfanin za 
łogi traktorzyści składali zobowią: 
zania. zwiększenia wydajności pra- 
cy. zwiększenią oszczędności ropy i 
przeprowadzenia dodatkowych prac 
rolnych. 

Masowo podejmuje zobowiązania 
lipcowe młodzież Służby Polsce, 
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Wierni wskazaniom Partii Lenina-Stalina 
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miezłommych działaczy partyjnych 


Przemówienie |-sekretarza KŁ PZPR tow. Pawła Wojasa — wygłoszone na Il Konferencji Miejskiej PZPR w Łodzi 


(Dalszy ciąg z n-ru wczorajszego) 

Jeszcze raz powtarzam, trzeba 
nam brać do Partii ludzi z kluczo- 
wych odcinków produkcji, z kluczo* 
wych dla danej produkcji zawodów, 
czołowych, najlepszych ludzi naszej 
klasy robotniczej, a więc przodowni- 
ków pracy, racjonalizatorów, mi- 
strzów oszczędności, uczestników zes- 
połów najwyższej jakości, ludzi, © 
których mówi się, że mają złote rę” 
ce i złotą głowę — kwiat naszej 
kłasy robotniczej. 

Trzeba sobie uświadomić, że nie 
jest to łatwe zadanie. Trzeba pamię- 
tač, że ci ludzie o złotych rękach i 
złotych głowach, o których mówiłera 
wyżej, ludzie bliscy naszej Partii 
mają w sobie — i to jest rzecz na- 
turalna — wysokie poczucie godno- 
ści. Musimy, towarzysze, wyrobić 
sobie umiejętność przekonywania 1 
zjednywania tych ludzi, znalezienia 
5 nimi wspólnego języka, unikając 


patrętnego przypominania im o po” 
trzebie watąpienia do Partii. Takie 
natręctwo może tych ludzi raczej o- 
depchnąć od nas. Trzeba tak z nimi 
pracować, aby oni sami z własnej, 
nieprzymuszonej woli odczuli potrze 
bę należenia do naszej Partii. 
Powiecie, towarzysze, że to tru 
dna rzecz. Tak. To prawda, jest to 
rzeczywiście trudne zadanie. Ale 
odkąd to my, towarzysze, członkowie 
naszej wielkiej Partii, Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej przewo 
dzonej przez Wiernego Ucznią To" 
warzysza Stalina towarzysza 
Bieruta, mamy lękać się trudnych 
zadań? Pragniemy przecież upodob: 
nić się do przodującej Partii Prole- 
tariatu całego świata, do Partii Bol- 
szewickiej. A bolszewicy — jak uczy 
nas Towarzysz Stalin — nie lękają 
się żadnych trudności, uczą się sztu- 
ki przełamywania wszelkich trudno- 


Šel. 


— 


Podniesienie poziomu ideologicznego 
— dźwignią uaktywnienia mas 


Rzecz prosta, towarzysze, że aby | 
dotrzeć do tej kadry ludzi, o których | dowo - ideologiczną, 


mówiłem, że stanowią niewyczerpa- 
ną skarbnicę kadr naszej Partii, nie 
wysychające źródło wzrostu szere- 
gów naszych, trzeba podnieść na nie- 
porównanie wyższy ' poziom naszą 
propagandę i agitację, nasze- maso- 
we szkolenie ideologiczne. 
Towarzysz Bierut wskazuje, 
istotnym: brakiem 
Partii jest brak należycie postawio 


że| 
w pracy naszej | 


Analizując naszą pracę pregRgan- 
pomija nie- 
zwykle ważną, a niewątpliwie zanie- 
dhaną przez kierownictwa wielu pod 
stawowych organizacji partyjnych 
sprawę zapewnienia należytej frek- 
wencji sluchaczy na kursach, musi- 
my stwierdzić, że piętą Achillesową, 
najsłabszym punktem naszego syste 
mu masowego szkolenia ideologicz- 
nego jest niedostateczny poziom, nie 
zadowalający skład socjalny naszycn 


nej masowej propagandy i agitacji, | kadr prelegentów i wykładowców. 


docierającej codziennie żywym sło” 


wem do najbardziej 


Dość, że stwierdzę, że wśród czyn 


zacofanych | nych jęsienią 1949 roku 373 wykła- 


na“ po komunikacie o zrzuceniu 
przez amerykańskie samoloty desan 
tu stonek ziemniaczanych na nasze 
ziemie w Szczecińskim — wykombi- 
nowała sobie, że to Rząd niby ukry- 
wa fakty, że to nie stonkę ziemnia- 
czaną, ale olbrzymi desant spado- 
chroniarzy amerykańskich i angie]- 
skich spuszczony został z samolo- 
tów amerykańskich, żę wojna już 
rozpoczęta, a jeśli nie — to jutro 
lub pojutrze zostanie ogłoszona — 
i namawia dlatego swoją sąsiadkę - 
robotnicę, aby nie posyłała swego 
syna do wspaniale wyposażonego 
obozu harcerskiego, położonego w 
jednej z najcudowniejszych miejsco 
wości nad polskim Bałtykiem, a in- 
ną sąsiadkę, aby nie posyłała swojej 
córki na kolonie letnie w Wiśniowej 
Górze, bo.. bo zostanie odcięta od 
niej i już jej nie zobaczy, 

A nasj towarzysze słyszą te bzdur 
ne plotki, te duby smalone — nie 
mogą nie słyszeć — przecież każdy 
ósmy dorosły łodzianin lub łodzian 
ka—to członkowie Partii—i nie re- 
agują na to ani słowem, ani czy- 
nem, albo zdarza się to bardzo rzad- 
KO, 

Nie ma przecież akcji... 

Taka postawa nie godna jest czło- 
wieka noszącego miano członka na” 
szej wielkiej Partii, budowniczego 
socjalizmu, szermierza wielkiej spra 
wy Marksa — Engelsa s- Lenina — 
Stalina, 


Realizacja wytycznych 


Towarzysz Biernt na TI Plenum 


RC PZPR pouczał nas, że „liczba 
członków sprawujących w Partii 


funkcję z wyboru wynosi prawie jed 
piątą ogółu azłonków, Skład 


DO ZE T , Ą ną 
warstw, propagandy i agitacji zwią. | dowców kursów II stopnia było za- | władz partyjnych w dużej mierze o- 
zanej z konkretnym, żywym doświad | |edwie 40 robotników produkcyjnych, | kreśla oblicze Partii i jej zdolność 


czeniem codziennym mas. 

Towarzysz Bierut wskazuje z całą 
mocą na konieczność poważnego wy- 
siłku dla. podniesienia ideologicznego 
poziomu członków Partii, jako dźwi: 
gni do. uaktywnienia całej masy 
członków naszej Partii. 

Jakie są osiągnięcia łódzkiej or- 
ganizacji partyjnej w realizacji tych 
wytycznych towarzysza Bieruta na 
III Plenum oraz uchwał Biura Orga 
nizacyjnego ? 

Pamiętamy, że łódzka organizacja 
partyjna w latach ubiegłych poważ- 
nie pozostawała w tyle na odcinku 
szkolenia. 

Niewątpliwie uruchomienie jesie- 
nią 1949 roku 365 kursów fabrycz- 
nych, 15 wieczorowych szkół politycz 
nych, 27 grup samokształcenia, 6 
grup samokształcenia dla pracowni” 
ków aparatu partyjnego, w których 
na przestrzeni szeregu miesięcy U- 
czyło się mniej lub bardziej systema- 
tycznie 10.521 członków i kandyda- 
tów Partii, w tej liczbie 5,844 robot” 
ników, w tym 2.589 kobiet, powołanie 
do pracy 378 wykładowców, 209 
członków Komisji Szkoleniowych sta 
mowiło poważny zwrot w życiu łódz 
kiej organizacji partyjnej, przyczy” 
miając się do podniesienia poziomu 
ideologicznego poważnego odsetka 
członków naszej organizacji. Podob- 
nym osiągnięciem było uruchomienie 
«w okresie marzec — kwiecień br. 448 
kursów pierwszego stopnia, w których 
uczestniczyło 3.510 słuchaczy, w tym 
8.008 kobiet, spośród członków Par- 
tii, kandydatów, aktywistów ZMP 

raz uruchomienie 395 wykładow” 
gów obsługujących te kurey. 

Wszrósł skład liczebny kół prele- 
zentów przy KD — do 658 na dzień 
dzisiejszy. Liczba agitatorów sięga 
obecnie około 11.000 towarzyszy, gdy 
jeszcze w grudniu ubiegłego roku 
mieliśmy ich zaledwie 3.848, zorgani 
zowanych w 854 grupach. 

W akcji pokoju uruchomiliśmy 12 
tysięcy „trójek agitatorów, w tym 
połowę stanowili bezpartyjni. 

Istotnym osiągnięciem była orga- 
nizacja Łódzkiej Szkoły Partyjnej i 
gej. rozbudowa» 


| że 


|gła nieznacznej poprawie. 
i czynnych obecnie 420 wykładowców 


wykładowców 33 osoby, jako element 
klasowo lub ideologicznie nam obcy. 

W pierwszej połowie 1950 roku sy- 
tuacja na odeinku wykładowców ule- 
Spośród 


12 posiada ukończony kurs Cen- 
tralnej Szkoły PZPR, 120 -kurs 
Łódzkiej lub Wojewódzkiej Szkoły 
Partyjnej, 288 — kursy terenowe II 
stopnia; 100 wykładowców pogłębia 
swe wiadomości w grupach samo- 
kształceniowych, 

Natomiast skład socjalny wykła- 
dowców nie uległ dotąd radykalnej 
zmianie. Nie można uznać za zado- 
walający stan rzeczy, gdy na liczbę 
420 wykładowców zaledwie 78 jest 
robotników od warsztatów. Wręcz 
za błąd polityczny rozpatrywać nale 
ży fakt, że w Łodzi, gdzie przeszło 
połowę zatrudnionych w przemyśle 
stanowią kobiety =- nie docenia się 
roli i znaczenia kobiet w pracy pro- 
pagandowo-wykładowej. Liczba ko- 
biet-wykładowców wynosi załedwie 
34 — to jest około 8 procent ogól- 
nej liczby czynnych wykładowców. 

Trzeba, abyśmy zorganizowali sy- 
stematyczne doszkalanie i przeszka- 
lanie wykładoweów, Trzeba, aby 
dość szerokie w tym zakresie plany 
Wydziału Propagandy, zatwierdzone 
przez ostatnie uchwały Egzekutywy 
Komitetu Łódzkiego zostały w pełni 
wykonane, „Trzeba, aby Komitety 
Dzielnicowe i kierownictwa Podsta- 
wowych Organizacji Partyjnych roz- 
patrywały sprawę podniesienia po- 
ziomu ideologicznego naszych propa- 
gandystów, wykładowców, prelegen- 
tów, szkoleniowców, jako doniosłe i 
ważne bojowe zadanie partyjne. 


Nauczmy się odpowiadać potężnym 
kontruderzeniem na dywersyjną 
działalność wroga 


Najistotniejszym jedhak brakiem 
r naszej pracy propagandowej, za” 
równo drukowanej, jak i ustnej jest 
brak kontrpropagandy. y 

Nauczyliśmy się już mówić z naj- 
szęrszymi masami w czasie wielkich 
akcji politycznych i mobilizować „d9 
walki z wrogiem pod hasłami Ko- 
miietu Centralnego setki tysięcy ro- 
botników i ludzi pracy. W czasie 
tych akcji, gdy mobilizujemy całą 
naszą kadre propagandystów i agi- 
tatorów, całą naszą armię partyjną 
$ armię bliskich nam sympatyków 
bapędzamy nieraz naszego wroga w 
kozi róg, zmuszamy go do milezenia, 
do krycia się po mysich * dziurach. 
Tak było w akcji obchodu 70-lecia 
urodzin towarzysza Stalina, w Cza 
sie akcji Pierwszomajowej i szeregu 
śmnych. 

Ale gdy kończy się akcja, gdy na- 
gi towarzysze zasypiają na laurach 
dobrze spełnionego obowiązku, gdy 
kaczynaja kie awykła wreecietne dn 


robocze, gdy daleko jest do jakiejś 
historycznej daty, odznaczonej czer- 
wona farbą drukarską w kalenda- 
rzu, wówczas wróg wypełza ze 
swych mysich dziur ł zaczyna siać 
swoją zatrutą jadem szeptaną pro. 
pagandę — początkowo cichaczem w 
ustępach fabrycznych lub innych za 
kamarkach, a później coraz głośniej, 
coraz bezczelniej w sklepach i tram- 
wajach, w ogonkach pod kinami lub 
w Ubezpieczalni Społecznej, przybie 
ra gutannę lub suknię zakonną, roz» 
łazi się-po domach naszeptując ja- 
kieś potworne brednie o tym, że ja- 
koby żołnierze radzieccy znajdują 
się w Głownie, że jutro nie będzie 
już zajęć w szkole na Karolewie, bo 
oddana gostanie na koszary dla 
wojsk radzieckich, kolumny któ” 
rych zbliżają się od strony Piotrko" 
wa. Jakiejś starej wiedźmie przyśni- 
ło się, że ją zgwałcił szwadron kọ- 
gaków i opowiada już o tym jak 0 


i takcię, Inna znowu „głowa politycz- 


po TII Plenum usunięto z kadry | realizowania zasadniczych uchwał 


władz partyjnych”, Należy — wska- 
zywały uchwały TH Plenum KC — 
wzmóc trzon proletariacki we wła- 
dzach partyjnych, 

Obowiązkiem naszym jem zbadać 
jak zostały zrealizowane te wskaza- 
ae towarzysza Bieruta i III Pienum 

c? 

Jak zrealiyowaliśmy wytyczne t= 


chwał Biurą Organizacyjnego araz | 


Sekretariatu KC odnośnie przestrze- 
gania zasad demokracji wewnątrz = 
partyjnej przy jednoczemym nieda- 


puszczęniu do żywiołowości w wybo į 


rach? Na śle potrafiliśmy uaktywnić 
í ubojowić szeregi naszej Partii, za- 
ostrzyć ich czniność rewolucyjną, na 
ile potrafiliśmy nauczyć się korzysta 
nia z narzędzia bolszewickiej kryty- 
ki i samokrytyki? 

"Pozwolę sobie przytoczyć pewne 
liczby i fakty, które ułatwią nam 
wyrobienie właściwej odpowiędzia!- 
ności na to pytanie, 

Rozpatramy tak ważne ogniwo or 
gamizacyjne, jakim są sekretarze 


Trzeba, aby nasi towarzysze, na” 
sze organizacje partyjne, nasze dziel 
nicowe wydziały propagandy na- 
uczyły się nie czekać aż o tej lub 
innej plotee dowie się Wydział Pro- 
pagandy Komitetu Łódzkiego I da od 
powiednie „nastawienie”, ale sami, 
nie czekając aż plotka obejdzie pół 
miasta, powinni organizować odnór 
wrogiej szeptanej propagandzie, bi- 
Jac wroga, gdzie trzeba — satyra, i- 
ronią, śmiechem — tą bardzo ostrą 
i niezawodną bronią propagandysty 
partyjnego, a gdzie trzeba — i tylko 
tam, gdzie to trzeba — twardą ro- 
bociarską pięścią organów naszej de- 
mokracjł ludowej. 


Doniosłe wytyczne referatu to- 
warzysza Bieruta na III Plenum 
i uchwały NI Plenum KC mo 
biiizujące uwagę całej Partii na po- 
trzebę zaostrzenia czujności rewo" 
lucyjnej odegrały tak doniosłą ro- 
lẹ w życiu łódzkiej organizacji par- 
tyjnej. 


T choć o realizacje zaleceń ITI Ple 
num KC walczyć nam trzeba będzie 
jeszcze przez dłuższy okres, IIT Ple- 
num KC wpłynęła głęboko na prze- 
bieg akcji wyborczej do władz par- 
tylnych, oddziałowych í podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Przy- 
czyniło się do niewątpliwego podnie 
sienia poziomu ideologicznego dysku 
sii na zebraniach 1 konferencjach 
wyborczych, 


Il i IV Pienum KCPZPR 


| Jednak chociaż liczba kobiet - fe- 
kretarzy wzrosła prawie dwukrotnie 
— ftwzeba stwierdzić, że 11,5 procent 
kobiet - sekretarzy jest to cyfra dla 
naszej łódzkiej organizacji stanow- 
czo za mała, 

Jest to świadectwem tego, Że na- 
sza praca ifdeologiczna ż aktywem 
kobiecym jest niedostatecznie po- 
głębiona, że za mało pracujemy nad 
szkoleniem, nad wychowaniem kadr 
aktywistek kobiecych. że nie nauczy 
liśmy się jeszcza dostrzegać talen- 
tów działaczek politycznych wśród 
kobiet, pielęgnować je starannie, 
śmiało wysuwać na kierownicze sta 
nowiska i pomagać ich. dalszemu 
wzrostowi. 


| Wspomniane fakty świadczą io 


tym, że Komitety: "Dzielnicowe, 
zwłaszcza w pierwszym etapie tej 
tak ważnej dla pracy organizacji par 
tyjnych akcji wyborczej, pozostawi- 
ły sprawę tę żywiołowemu biegowi 
wydarzeń. Trzeba z tego wyciągnąć 
praktyczne wnioski na przyszłość, 
Należy tu wskazać jeszcze na jeden 
błąd — na brak śmiałość! w wysu- 
waniu młodych wiekiem towarzyszy. 
Weszło ich do władz partyjńych sta 
sunkowa mało. 

Wybory do władz partyjnych, do- 
! konane na konferencjach zakłado- 
wych przeszły w sposób o wiele le- 


POP. Na ogólną liczbę 677 sekreta- | piej zorganizowany. Wybory do Ko- 
rzy P, O. P. w poprzednich wła=; mitetów Partyjnych dały też o wie- 


dzach było robotników 309, ta jest 
45,6 procent ogółu sekretarzy, w 
tym 178 robotników produkcyjnych 
od warsztatów, a więc zaledwie % 
procent ogółu liczby sekretarzy. 
Wśród sekretarzy było 59 przodow- 
ników pracy oraz 43 kobiety. 
Obecnie w tych zakładach i insty= 
tucjach wybrano 735- sekretarzy, 
Liczba sekretarzy robotników pod= 
niosła się do 345. to jest 47 procent 


ogółu. Liczba sekretarzy zatrudnio» | 


nych bezpośrednio w produkcji wzro 
ła do 214, to jest do 29 procent licz 
by wybranych sekretarzy, w tym licz 
ba przodowników pracy wybranych 
na stanowiska sekretarzy POP wzra= 
sła do 63 osób, ale jednocześnie pro- 
centowo do ogółu wybranych  s$e- 
kretarzy uległa dalszemu, copraw* 
da, nieznacznemu zmniejszeniu, 

Warto zaznaczyć, że w 364 organi- 
zacjach wybrano nowych sekreta- 
rzy. Większość z nich — to nowy 
rosnący aktyw, ale trzeba zasygnali= 
zować i o pewnych niezdrowych zja- 
wiskach. 35 oddanych i dobrych Se- 
kretarzy zostało w wyborach zmie- 
nionych tylko dlatego, że krytyko- 
wali braki i wymagali właściwej 
pracy, Świadczy to o niedojrzałości 
niektórych naszych organizacji par- 
tyjnych. 

"Trzeba wskazać: z 389 sekretarzy 
zaliczonych do grupy pracowników 
umysłowych — poważny odsetek sta 
nowią towarzysze, którzy w ostat- 
nich latach awansowali z robotni- 
ków, część zaś to sekretarze POP w 
urzędach, instytucjach, szkołach, 

Jednakże nawet uwzględniając 
wszystkie te okoliczności musimy 
samokrytycznie ocenić, że nasz Wy- 
sitek w kierunku wzmocnienia pro- 
letariackiego jądra w tak ważnym 
ogniwie partyjnym, jakim niewątpli 
wie są sekretarze POP nie był do- 
stateczny. W tak wielkim ośrodku 
proletariackim, jak Łódź, mogliśmy 
i powinniśmy byli osiągnąć wyniki 
tez porównania lepsze. 

Wzrosła natomiast w dwójnasób 
(2 45 na 85) liczbą sekretarzy = kor 
biet: procent kobiet - sekretarzy wy 
nósi obecnie 11,5 procent w stosunku 
do ogółu wybranych, wówczas, gdy 
uprzednio kobiety stanowiły galed- 
wia 8.5 nrocent, 


le lepsze wyniki, We władzach zna- 


i lazła się poważna liczbą robotników 


wykwalifikowanych, znaczny odse- 
tek pracowników technicznych imaj 
strowie i technicy, głównie wysunię 
e! z robothików) bezpośrednio tkwią 
cy w produkcji, W Komitetach Par- 
tyjnych zasiada 37 kobiet — to jest 
odsetek większy niż odsetek kobiet 
w organizacj partyjnej. 

Również pozytywnie ocenić należy 
na ogół przebieg konferencji dzielni 
cowych, wyjąwszy może Dzielnicę 
Śródmiejską i wyniki wyborów do 
władz dzielnicowych. Poważnie wzro 
i sta liczba kobiet w Komitetach Dziel 
|nicowych, bo z 14,1 proc. do 33,7 
proc, 
| Oceniając ogólny wynik kampanii 
sprawozdawcza =- wyborczej stwier- 
i dzić należy poważne wzmożenie czuj 
ności rewolucyjnej, Widać było, że 
wskazania w tym względzie towa- 
rzysza Bieruta i DY Plenum zostały 
już w pewnym Stopniu przemyślane, 
przetrawione i przyswojone przez to- 
warzyszy, żę stały się one dla towa” 
rzyszy orężem w walee klasowej, 
prowadzonej przez towarzyszy na 
swoich odcinkach pracy. 

Znalazło to konkretny wyraz w zde 


maskowaniu przez towarzyszy szere 
gu obeych 'ideologieznia elementów 
i zdjęciu ich kandydatur z list, 

Ogromny był też wzrost aktywnoś 
ci na zebraniach 1 konferencjach 
wyborczych, Liczba dyskutantów się 
gata 25—30 procent uczestników ge- 
brań wyborczych. Duży był udział 
zwłaszcza kobiet, Podniósł się po- 
ziom polityczny dyskusji. 

W wyniku wyborów weszła do 
władz partyjnych znaczna lcezba to- 
warzyszy, którzy funkcję z wyboru 
pełnią po raz pierwszy. Odnosi się 
to również do większości sekretarzy 
OOP i POP. Są to w większości wy- 
padków towarzysze zdolni do peł- 
nienia tych odpowiedzialnych funk- 
cji. Brak im jednak często potrzebne 
go doświadczenia, nawyków organi- 
zacyjnych, Wielu z tych towarzyszy 
posiada poważne luki od strony prze 
szkolenia ideologicznego. 

Zagadnieniem decydującym 0 tym, 
jakie kadry potrafimy wychować 
spośróg członków nowowybranych 
władz martyjnych. iest sprawa na 


Iio — stąd ów kompleks 


szej pracy z tym towarzyszami, na- 
szej opieki nad nimi, naszej codzien 
nej pomocy dla nich. 

Pamiętać przecież musimy nie- 
ustannie o tym. że podstawowe orga 
nizacje partyjne są ogniwem łączą” 
cym masy robotnicze chłopskie 1 in 
teligenckie z kierowniczymi organa- 
mi Partii, że są one transmisją prze 
kazującą uchwały i wytyczne Partii 
do mas, które je mają urzeczywist- 
niać. ~ 

„Kontakt z masami, wzmoc- 
nienie tego kontaktu, zdolność 
wsłuchiwania się w głos mas — 
oto na czym polega niezwyciężo 
ność bolszewickiego kierownic- 
twa“ — uczy nas towarzysz 
Stalin. 


Od tego, jak nauczymy nasze nû- 
woobrańe władze POP i QOP re~ 
alizować kontakt e masami, przeno- 
sić do nich wytyczne I uchwały Par 
tii. od tego jak je nauczymy mobi- 
leować wokół postawionych zadań, 
zależy realizacja linii naszej Partii. 

Trzeba to zrozumieć i wyciągnąć 
praktycznę wnioski w swej pracy. 

Czy możecie samokrytycznie powie 
dzięć, że ten doniosły swój obowią- 
zek spełniamy jak na partyjniaków 
przystało? Wydaje się, że byłoby 
czczym samochwalstwem, gdybyśmy 
dali na to pytanie pozytywną odpo- 
wiedź. 

Ani my, sekretarze Komitetu Łódz 
kiego, ani członkowie Fgzekutywy 
Komitetu Łódzkiego, ani pracowni- 
icy aparatu partyjnego KŁ, an kie- 
|rownictwa dzielnicowe nie mogą te- 
go stwierdzić dla prostej przyczyny, 
że pracę naszą z sekretarzami POP, 
członkami władz POP ograniczamy 
przeważnie do odpraw. 

Przyjść do sekretarzy POP, Fgze- 
kutyw POP, wysłuchać ich głosu a 
troskach, o trudnościach, z którymi 
się borykają, doradzić nie tylko to 
trzeba zrobić, ale jak to trzeba zro- 
bić, innymi słowy dać praktyczny 
instruktaż więcej, posiedzieć 
wspólnie z tymi towarzyszami kilka 
dni. a jeśli trzeba to i dłużej w za- 
kładzie i praktycznie pokązać jak 
trzeba dane zadanie wykonać — nie 
weszło jeszcze w styl naszej pracy. 

Jeszcze nasi instruktorzy KD czę: 
sto są traktowani, jako łącznicy prze 
noszący nastawienie", zbierający 
różne informacje, a nie jako wycho- 
wawcy dółowych ogniw naszej Par- 
(1. 

Odnosi się to jeszcze w pewnej 
mierze i do stylu pracy niektórych 
kierowników Wydziałów Komitetu 
Łódzkiego i niektórych instruktorów 
Komitetu Łódzkiego. Nowowybrani 
da Egzekutwy P, O. P, towarzysze 
są to przecież towarzysze pełni do- 
brych chęci, robotnicy mający ścisły 
kontakt z klasą robotniczą. Brak im 
nawyków organizacyjnych, brak do- 
świadczenia, Właśnie teraz w pierw= 
szych miesiącach pracy potrzebna 
jest rada i wskazówki doświadczone 
gò towarzysze. Właśnie teraz szcze- 
gólnie potrzebna byłaby pomoc in= 
struktora Komitetu Dzielnicowego 
lub Komitetu Łódzkiego, który pra- 
cowałby z Egzekutywą przez kilka 
dni. doradziłby jak podzielić pracę, 
jak ją rozplanować, jak pokierować 
pracą Rady Zakładowej, ZMP i in- 
nych masowych organizacj, a na- 
stępnie systematycznie bywał na waż 
niejszych posiedzeniach Egzekutyw, 
przysłuchiwał się głosom dyskutan= 
tów i służył sekretarzowi POP wska 
zówkami. 


Tego systemu praktycznego szko- 
lenia członków  nowowybranych 
władz, a zwłaszcza sekretarzy POP 
poprzez instruktora KD lub KŁ w 
sposób planowy nie stosujemy do- 
tąd zbyt szeroko. 

"Towarzysz Czarnecki — sekretarz 
POP zakładów im. Strzelczyka słusz 
nie zwracał nam uwagę na koniecz- 
ność takiego praktycznego przeszko 
lenia dla nowych władz. Tej pomocy 
dla nowowybranych władz ee stro- 
ny instruktorów było jednak za ma» 
niższości, 
który odbiera towarzyszowi Czarnec 
kiemu — trzeba stwierdzić, że nie- 
słusznie — pewność siebie, Nowa 
Egzekutywa w zakładach im, Strzel 
czyka potrąfi pracować, należy jej 
tylko, pomóc, pouczyć ją. 

Przecież najlepszym dowodem po 


= 


Zwiazki Zawodowe posiadają sze- 
roki aktyw. Liczba członków Zarzą: 
dów Oddziałów, radców  zakłado- 
wych, przewodniczących kół związko 
wych, delegatów, mężów zaufania we 
dług bardzo niepełnych danych prze 
kracza 17 tysięcy. Wśród ogromnej 
liczby aktywistów związkowych — 
ość znaczny odsetek stanowią eta- 
towi pracownicy związkowi, względ- 
nie aktywiści, zwolnieni od pracy za 
wodowej, pozostaiący na etatach fa- 
brycznych. 
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PZPW Nr 6, w PZPB Nr 17, w 
PZPDz. Nr 5 znacznie usprawniła 
się praca dzięki nowowybranym sa- 
kretarzom i Egzekutywom. To Sa" 
mo można powiedzieć o pracy to- 
warzyszki Rozpierskiej z PZPB Nr 
21, o towarzyszce Sierankowskiej z 
PZPB im. 1 Maja i wielu innych. 
Gdyby ci towarzysze otrzymali 
większą pomoc ze strony instrukto- 
rów KD i KŁ to bezsprzecznie ich 
praca dałaby o wiele lepsze wyniki. 

Jeszcze raz podkreślam, towarzy= 
sze, sprawa właściwego instruktażu 
i pomocy dla nowowybranych władz 
Podstawowych Organizacji Partyj- 
nych, ważna zasadniczo dla naszego 


stylu pracy. posiada szczególne zna ' 


czenie właśnie obecnie. Nowowy* 
brane Komitety i Egzekutywy POP 
| OOP nie zawsze jeszcze potrafią 
nakreślić konkretny plan pracy 
grupowych i grup partyjnych, po- 
kierować ich pracą, dopomóc w wy 
pracowaniu właściwego stylu robo= 
ty partyjnej. 

Dla sekretarzy POP i OOP właś- 
nie w tej sprawie pomoc instrukto- 
ra Komitetu Dzielnicowego jest 
szczególnie nieodzowna. 


Przecież jeszcze dotąd większość 
naszych grupowych ogranicza się do 
zbierania składek i do powiadamia- 
nia członków grupy o mających się 
odbyć zebraniach partyjnych, Gru- 
powi i grupy jeszcze nie świadomi 
są zadań politycznych, jakie stawia 
przed nimi Partia, 


Do obowiązków grupowych 4 
członków grup partyjnych należy 
przede wszystkim nieustanne pro» 
wadzenie systematycznej pracy po- 
lityczno wychowawczej wśród 0- 
taczających ich bezpartyjnych, od» 
działywanie na bezpartyjnych włas 
nym przykładem. 


Nie może być dobrym agitalorem 
ruchu współzawodnictwa pracy, ru- 
chu wielowarsztatowego, ruchu fa- 
cjonalizatorstwa, ruchu najwyższej 
jakości, taki członek’ Partii, czy gru 
powy, który sam nie uczestniczy w 
pierwszych szeregach ruchu współ- 
ząwodnictwa, taki, który sam nie 
jest przedownikiem,  racjonalizator 
rem, mistrzem oszczędńości, Jakiż 
to bowiem będzie miało, autorytet 
nawoływani: do organizowania 2e- 
społów najwyższej jakości ze Stro- 
ny powiedzmy brakorobów, Kto z 
przodowników pracy wsłuchiwać 
się będzie w głos takiego członka 
Partii, który sam nie wykonuje baz 
akordowych? Chcąc więc wykonać 
zadania postawione przez IM i TV 
Pienum KOC. kierownietwa naszych 
Podstawowych i Oddziałowych Or- 
ganizacji muszą uaktywnić nasze 
grupy partyjne i zapewnić im przo* 
dującą rolę na swoim odcinku, ną” 
uczyć pracy agitatorskiej dla syste- 
matycznego oddzidywania na bez- 
partyjnych oraz umiejętności wią= 
zania sprawy walki o wykonanie 
planu produkcyjnego z systematycz* 
ną pracą polityczno „ wychowaw= 
OZA 


Gdy grupa partyjna zajmie nalež- 
ne jej miejsce w pracy organizacji 
partyjąej, gdy potrafi poznać bezpar 
tyjnych robotników — przodowników 
pracy, wówczas nie trudno będzie 
kierownictwu Oddziałowej, *względ- 
nie Podstaw. Organizacji. Partyjnej 
wskazać ludzi, zasługujących na ar 
wans zawodowy, lub społeczny, ludzi 
godnych dostąpienia zaszczytu przy- 
należności do naszej Partii, Przykład 
pracy grup partyjnych Podstawowej 
Organizacji Partyjnej Zakładów im, 
F. Dzierżyńskiego, posiadającej już 
w tym zakresie pewne osiągnięcia, 
wskazuje nam, że uaktywnienie grup 
partyjnych, jasne nakreślenie im 
przez tow. Tomę ich zadań pólitycz- 
nych i produkcyjnych, pozwala w 
szybkim czasie ulepszyć naszą pracę 
partyjną, wzmocnić autorytet POP w 
zakładzie pracy, podnieść rolę POP, 
jako politycznego kierownika na swo 
im odcinku, Tam, gdzie organizacja 
partyjna potrafiła stać się gospoda 
izem politycznym swojego terenu, 
jak na przykład POP przy Zakładach 
im. Dzierżyńskiego — potrafi rów 
nież oddziaływać przez swoich człon 
ków na pracę organizacji masowych, 
a przede wszystkim Związków Zawa» 
dowych i rad zakładowych, które 
przecież w takim wielko-przemysłom” 
wym ośrodku, jakim jest Łódź 
odgrywają, albo raczej odgrywać po- 


wyższego może posłużyć fakt, że w| winny ogromną rolę, 


Związki Zawodowe szkołą rządzenia dla mas 


Dopiero wówczas, gdy nauczymy 
się prawidłowo kierować pracą Zwiąs 
ków Zawodowych, uruchamiać tę o- 
gromną armię aktywistów związko- 
wych, potrafimy przekształcić Związ 
ki Zawodowe w potężną dźwignię, 
która pozwoli naszej organizacji rea- 
lizować stawiane przed nią zadania, 
przekształci Związki w szkołę rzą- 


(Dalszy ciaz na str. 3.ei) 
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(Dalszy ciąg ze str, 2-ej) 


dzenia dla mas, w niewycżerpany Te- 
zerwuar kadr dla naszej Partii, dla 
aparatu państwowego i gospodarcze- 


go: 

Związki Zawodowe mają, zwłasz- 
cza po Uchwałach II Kongresu Związ 
ków poważne osiągnięcia w swojej 
pracy, przyczyniły się.w poważnym 
stopniu do rozwoju współzawodnic. 
twa pracy, do ulepszenia procesów 
produkcji poprzez naradv wytwórcze. 


Dużą rolę spełniają one na odcinku 
bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 
w organizowaniu wczasów pracowni- 
czych. 

Pewne osiągnięcia mają rów- 

, nież Związki Zawodowe na odcinku 

- kulturalno-oświatowym: pokryły one 
siecią bibliotek i świetlic nasze za- 
kłady pracy, gdzie robotnik może spę 
dzić kulturalnie czas po ukończeniu 
pracy. 

Ostatnio, zwłaszcza w walce o 
wprowadzenie w życie ustawy 0 za- 
bezpieczeniu socjalistycznej dyscy- 
pliny pracy, Związki uaktywniły swój 
średni i dołowy aktyw — włącznie 
do mężów zaufania i grup związko= 
wych. e 

To są osiągnięcia, ale trzeba po- 
wiedzieć i o brakach. 

Towarzysze! Czy można powie- 
dzieć, że Związki Zawodowe stoją u 
nas na wysokości zadania, czy nasza 
organizacja partyjna opiekowała się 
dostatecznie i pomagała Związkom Za 
wodowym? Trzeba stwierdzić, że nie. 

Nasze Związki Zawodowe pracują 
żle, wiele Zarządów i Oddziałów pra 
cuje tylko zza biurka, ich praca ogra 
micza się tylko do wysyłania okólni- 
ków i instrukcji, Nie interesuje się 
ana, jak rady zakładowe i mężowie 
zaufania w codziennej pracy reali- 
zują te instrukcje. 

Zły styl pracy Zarządów i Oddzia- 
łów Związkowych powodował, że 0- 
derwały się one od swych dołowych 
ogniw, jak rady zakładowe i grupy 
związkowe, nie mogły one poznawać 
"swych kadr, uczyć je; ażeby rozwi= 
jay się | rosły w swej pracy, by 
stawały się coraz lepszymi qospoda= 
rzami swegó żakładu pracy. 

-Zły styl pracy i oderwanie się od 
mas pracujących cethował Główny 
Zarząd Związku Włókniarzy, który 
nie mobilizował swoich dołowych 
"ogniw związkowych do pracy. 

Niewątpliwie, że za ten stan, jaki 


wytworzył się w Związku Włóknia+ 
rzy ponosi winę Komitet Łódzki, któ 
ry znał sytuację i atmosferę w Pre- 
zydium Głównego Zarządu Włóknia* 
rzy, wiedział i mówił o nieróbstwie, 
o braku pracy kólektywnej, o zatra- 
ceniu przez niektórych towarzyszy: 
czujności i poczucia odpowiedzialno- 
ści i nic praktycznie -do ostatnich 
czasów nie robił w tym kierunku, że- 
by uzdrowić stosunki tam panujące. 
Słaba pomoc Komitetu Łódzkiego 
dla Zarządu Głównego Włókniarzy, 
słaba pomoc ze strony Komitetów 
Dzielnicowych -dla Oddziałów” Związ= 
ków wpływała na to, że i Komitety 
Fabryczne nie uaktywniały rad za- 
kładowych i grup związkowych, nie 
stawiały przed nimi konkretnych za- 
dań. nie interesowały się nimi. 


W protokółach posiedzeń Komite. | 9 


tów Dzielnicowych nie znajdujemy 
żadnych uchwał, ani postanowień, © 
pracy ogniw związkowych, a to prze- 
cież o czymś mówi, mówi nam o tym. 
że niektóre nasze Komitety Dziełni- 
cowe, a w ślad za nimi Komitety Fa- 
bryczne, nie interesowały się pracą 
Związków. 


Wystarczy, Towarzysze, przeanali- 


zować, dlaczego dobrze pracuje Rada 
Zakładowa w PZPB im. Feliksa Dzier 


żyńskiego, a źle pracuje Rada Za- 
kładowa w PZPB Nr 17 na Dzielnicy 
Górnej i będziemy mieli jasny obraz 
pracy orqanizacji partyjnej na tym 
odcinku. i 

Nie zdejmując również odpowłle- 
dzialności za ten stan z*towaszyszy 
partyjnych. na kierowniczych stano- 
wiskach związkowych. którzy, nie 
wywiązali się z pracy powierzonej 
im przez Partię, nasza organizacja 
partyjna i nasi towarzysze muszą 
zmienić dotychczasowy stosunek do 
Związków Zawodowych. 


` Trzeba, aby Komitet Łódzki, Komi- 
tety Dzielnicowe i Fabryczne — kie- 
rowały pracą Związków Zawodowych 
nie drogą komenderowania, ale kon- 
kretnie pomogły instancjom związ- 
kowym powiązać się z masami związ 
kowymi, z zakładami pracy, by żyły 
one pracą i problemami rad zakła- 
dowych i grup związkowych. 
Wskazania towarzysza Bieruta na 
IV Plenum KC naszej Partii o Związ- 
kach Zawodowych, jako kuźni no- 
wych kadr, muszą być głęboko przy- 
swojone przez każde nasze ogniwo 
partyjne, jak i ogniwa związkowe. 


Osiągnięcia i braki 
pracy organizacji młodzieżowych 


Nasze organizacje partyjne winny 
zwrócić baczną uwagę nie tylko na 
pracę Związków Zawodowych, ale 
„i na działalność i formy pracy wszyst 
kich organizacji magowych, a przede 
wszystkim tego niezwykle ważnego 
ogniwa w wychowaniu nowych kadr, 
kadr przyszłych budowniczych socja- 
lizmu — jakim jest ZMP, 


Łódzka organizacja ZMP w okre- 
sie sprawozdawczym posiada poważ- 
ne osiągnięcia. Wzrosła ona w tym 
czasie z 20.284 członków zorganizo- 
wanych w 640 kołach do 30.000 człon 
ków zorganizowanych w 893 kołach. 


ZMP coraz szerzej obejmuje siecią 
swoich kół zakłady pracy i szkoły. 
Zwiększa to zasięg oddziaływania 
ZMP na młodzież, 


Rozwój ZMP jest zdrowy. Do ZMP 
gamie się młodzież robotnicza. 
14.800 członków, to jest 49 procent— 
to młodzi robotnicy. 


4,000 członków ZMP rekrutuje się 
z młodzieży pracującej w urzędach 
i handlu, a 11.200 ZMP-owców — to 
młodzież szkolna. 

Liczba dziewcząt zorganizowanych 
w szereqach ZMP wzrosła w okresie 
sprawozdawczym z 6.000 dó 12.000. 
Jest to bezsprzecznie poważne osiąg- 
nięcie. 

Dużą aktywność wykazała organi- 
zacja ZMP w przeprowadzonych w 
okresie sprawozdawczym akcjach 
jak obchód V Rocznicy PKWN, 70- 
lecia urodzin Towarzysza Stalina, ak- 
cja Pokoju, 1 Maja ł inne. 

Niewątpliwie wpłynęło to na ubo- 
jowienie całej organizacji młodzieżo- 
wej i podniosło jej autorytet wśród 
młodzieży niezorganizowanej. 

Na odcinku szkolnym ZMP ma rów 
nież osiągnięcia. 

ZMP przeprowadził w szkołach 
średnich poważną walkę o wyniki 
neuczania. Zorganizowano koła samo 
pomocowe i naukowe, organizowano 
szkolne narady wytwórcze z udziałem 
dyrekcji, nauczycielstwa, komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych oraz 
młodzieży szkolnej. 2 

Osiągnięcia ZMP w tej dziedzinie 
są dosyć znaczne, wyniki nauki po- 
prawiły się znacznie, 

W IV Gimnazjum Państwowym i 
Liceum w pierwszym okresie roku 
szkolnego 1949-50 było 72 proc. ucz 
niów z ocenami niedostatecznymi, w 
wyniku akcji ZMP liczba ocen niedo- 
statecznych spadła do 30 proc. W 
XX Państwowym Gimnazinm ł Lie 


ceum było w pierwszym okresie 41 
procent uczniów z ocenami niedosta- 
tecznymi, a w trzecim okresie liczba 
ocen niedostatecznych spadła do 
9 proc. : 

Nie ulega wątpliwości, że zagad. 
nienie dobrych wyników nauki to 
nie tylko sprawa koła ZMP w szkole 
— jest to sprawa przede wszystkim 
dyrekcji szkół, mnauczycielstwa, ro- 
dzjców, komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych, ale i rola ZMP w tej 
dziedzinie jest poważna. 

ZAMP posiada znaczne osiągnięcia, 
liczy on na ogólną ilość 14.299 stu- 
dentów — 4674 członków. 


Przez swój autorytet 1 wpływ, or- 
ganizacja ZAMP-owska przyczyniła 
się do zmiany nastrojów wśród mło. 
dzieży akademickiej, jak również do 
zmiany oblicza wyższych uczelni, 


Organizacja ZAMP-owska na odcin 
ku akademickim prowadzi walkę 0 
dobre wyniki nauczania. W tym celu 
zorg owano 223 zespoły samo- 
kształceniowe, +jak również 382 ze- 
społy samopomocy naukowej. 

Zespoły te pomagają w nauce mło- 
dzieży, przede wszystkim młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, praca ich da 
je konkretne wyniki, 

Organizacja harcerska poważnie 
wzrosła — w ciągu 5 miesięcy ż 
7.800 do 20.000 harcerek i harcerzy. 

Ten szybki wzrost wymaga coraz 
to większej liczebnie i pewnej ideo- 
logicznie i politycznie kadry kierow= 
niczej, Zabezpieczenie ZHP w kiá- 
rownicze kadry stwarza poważne tru 
dności dlą ZMP. 

ZMP musi otoczyć harcerstwo spe- 
cjalną opieką, zabezpieczyć właściwe 
wychowanie młodzieży szkolnej. uad 
pornić ją na wszystkie naleciałości 
badenpowelowskie, obronić ją przed 
próbami penetracji wrogiej, reakcyj- 
no-klerykalnej propagandy 1 związać 
z życiem narodu i jego walką o śo- 
cjalizm. 

Osiągnięcia ZMP nie mogą nam 
jednak zasłonić oczu na braki i sła- 
bości organizacji młodzieżowej i Za- 
rządu Łódzkiego ZMP. 

Zarząd Łódzki ZMP jest za mało 
powiązany z terenem. Mało udziela 
pomocy w pracy codziennej, w prze- 
zwyciężaniu trudności poszczegól. 
nym Zarządom Dzielnicowym, kołom 
fabrycznym i szkolnym, Brak należy- 
tej kontroli ze strony Zarządu Łódz- 
kiego ZMP nad pracą Dzielnic i kół 
Powoduie to, iż wiele zadań, jakie 


Zarząd Grodzki ZMP stawia przed or 
ganizacją nie jest wykonywanych 
należycie, a często nie docierają one 
w ogóle do kół ZMP-owskich w 
fabrykach czy szkołach, 

Na odcinku SP wyniki pracy ZMP 
są słabe. Słabe są kadry SP. w za» 
kładach pracy i w szkołach. 

ZMP nie potrafił zasilić SP w do- 
bre kadry i nie wykorzystał SP jako 
ogniwa pracy wśród młodzieży nie- 
zorganizowanej. 

Zarząd Łódzki za mało pracuje nad 

wychowaniem aktywu młodzieżowe- 
go. W pracy Zarządu Grodzkiego 
ZMP brak jeszcze codziennej troski 
o dobór aktywu, o rozwój aktywu, 
o jego poziom polityczny, o wyniki 
jeqó pracy. 
Słabość ideologiczna niektórych or 
anizacji młodzieżowych powoduje, 
Że nie są one w stanie wychować 
młodzieży zorganizowanej i oddziały 
wać politycznie na niezorganizowaną 
młodzież. Nic więc dziwnego, iż mło- 
dzież ta wystawiona jest na oddzia- 
ływanie wroga klasowego. A stwier- 
dzić trzeba, że penetracja wroga kla- 
sowego na odcinku młodzieżowym 
jest bardzo duża i trzeba nam o tym 
pamiętać. 

O czym mówią te fakty? 

O tym; proszę towarzyszy, że wzma 
cnienie ideologiczne ZMP i przezwy- 
ciężenie trudności i braków ZMP za- 
leżą w pierwszym rzędzie od pomocy 
naszej organizacji partyjnej. Słabości 
Zarządu Miejskiego ZMP oraz słabo- 
ści organizacji ZMP-owskiej w dużej 
mierze wynikały z faktu słabości li- 
czebnej trzonu partyjnego w ZMP, a 
w szczególności w aparacie ZMP. Od 
bijał się na pracy. ZMP i ten fakt, że 
KŁ i KD i nasze POP wciąż jeszoze 
niedostatecznie interesują się życiere 
i pracą młodzieżowej organizacji. 

Zapominamy często, że ZMP stano- 
wi źródło nowych i młodych kadr 
dla naszej Partii. 


Komitet Łódzki za mało udziela po 
mocy Zarządowi Łódzkiemu ZMP, za 
mało aktywizuje zespół młodzieżowy. 
Komitet Łódzki nie śledzi za 'tym, jek 
Komitety Dzielnicowe i POP poma- 
gają ZMP w jego pracy, w przezwy- 
ciężaniu trudności, szkoleniu i wy- 
chowywaniu młodzieży. A jak donio- 
słe znaczenie posiada opieka organi- 
zacji partyjnych wskazuje przykład, 
dak pracuje KD Widzewa i POP Za- 
kładów im. 1 Maja. I tu wyniki pra- 
cy partyjnej są widoczne. Koło ZMP. 
w Zakładach im. 1 Maja skupia w 
swoich szeregach 843 młodzieżow- 
ców. W zakładach tych we współza* 
wodnictwie bierze udział 1.500 mło- 
dzieży, rośnie cały szereg, nowych. 
młodych przodowników pracy, jak 
na przykład ZMP-ówka Gugała — 
prządka, wyrabiająca 127 proc., tkacz 
ka Jadwiga Perska, wyrabiająca 129 
proc., istnieją również brygady mło- 


dzieżowe przeciwsabotażowe. Pięć ze 
społów szkoleniowych I stopnia obsj 
muje tu poważną część młodzieży 
ZMP-owskiej. 

Inaczej sprawy stały, niestety, da 
niedawna w Rudzie Pabianickiej). 
gdzie Komitet Dzielnicowy nie inte- 
resował się pracą ZMP. Toteż orge- 
nizacja młodzieżowa w Rudzie Pa- 
bianickiej nie wykazuje żadnej ak- 
tywności, nie ma tam szkolenia, or- 
ganizacja nie rośnie, nięgfozwija się. 

Fakty mówią nam. że od tego, w 
jakim stopniu pomożemy naszej mło- 
dzieży, zależy jej wychowanie i wy- 
niki pracy, Trzeba, aby nasze orga: 
nizącje partyjne po ojcowsku opie 
kowały się i pomagały w pracy co- 
dziennej naszej młodzieży i broniły 
przed atakami wroga klasowego, uod 
parniały na próby nacisku ideologicz 
nego, na próby penetracji. 

Fakty te mówią nam, że pomima 
poważnych, pozytywnych pfzesunięć 
| przegrupowań, jakie obserwowali- 
śmy na przestrzeni ostatnich kilku lat 
wśród personelu pedagogiczneqo na- 
szej szkoły podstawowej, średniej i 
wyższej, pomimo zbliżenia się do na 
szej Partii szerokich warstw naszego 
nauczycielstwa Í profesury, dość zna- 
cznej rozbudowy partyjnej organiza 
cji nauczycielskiej, pomimo poważ* 
nych wysiłków ze strony nauczyciel. 
stwa przyswojenia Sobie podstawo- 
wych tez marksizmu, nie potrafili- 
śmy dotąd w szerokich warstwach 
nauczycielskich dokonać przełomu 
pod jednym względem — nie potra- 
filiśmy zaszczepić ducha nietoleran- 
cji wobec wszystkiego co reakcyjne, 
co wsteczne, co tchnie ciemnogrodem. 
Nie potrafiliśmy uczynić z naszego 
postępowego nauczycielstwa — szer- 
mierzy i bojowników w walce o du- 
sze młodzieży przeciw reakcji wszel- 
kich maści, w tej liczbie przeciw re- 
akcyjnej części kleru, która zatruwa 
raszą dziatwę i młodzież zgniłizną ko 
smopolityżmu i popycha do najwstret 
niejszej ze zbrodni — zbrodni brat- 
hójstwa i zdrady ojczyzny. 


Trzeba, Żebyśmy naszą pracę 
wśród naitczycielstwa i profesury po- 
prowadzili w taki sposób, aby pojęło 
ono i — co jest nie mniej ważne — 
samo odczuło, że taka właśnie postā- 
wa jest jedyną konsekwentnie póstę= 
pową postawa, że żadnej innej „net- 
tralnej' postawy nie ma i być nie 
może, a tylko polityczni szarlatani i 
kombinatorzy z  prawicowo-socjali- 
stycznego „COMISCO” mogą jeszcze 
opowiadać na ten temat różne bajdy. 


Musimy się tego dobić, jeśli prag- 
niemy realizować w życiu doniosłe 
wskazania towarzysza Bieruta na 
TV Plenum KC o tym, że „Ważną 
kuźnią młodych rezerw partyjnych 
winny stać się organizacje młodzie- 
żowe ZMP i SP”. 


Opieka Partii nad organizacjami 
młodzieżowymi 


Poważnym źródłem kadr 


powinny | ków 57,808, 


pracowników  umysło- 


być również i takie masowe organi. | wych 46.495, młodzieży 11,147 i 41 
zacje, jak Liga Kobiet, TPPR. TPŹ,| chłopów. 


Liga Morska, Liga Lotnicza i Polski 
Czerwony Krzyż. 

Liga Kobiet posiada w swych sze- 
regach 114,000 członkiń, w tym 107 
tysięcy kobiet pracujących. 5.500 go- 
spodyń domowych i 1.500 gospodyń 
wiejskich z terenu Wielkiej Łodzi. 

Liga Kobiet, jako masowa organi- 
zacja dokonała poważnej pracy 
wśród mas kobiecych, potrafiła wprzę 
gnąć szerokie rzesze kobiet do walki 
o produkcję, o lepszą jakość produk= 
cji. o większą wydajność. 

Wyrosły setki wybitnych przodow” 
nic pracy, jak towarzyszki: Gości: 
mińska, Szewczykowa, Borecka i ins 
ne, działączek państwowych, jak to- 
warzyszki: Mikołajczykowa, Gerlec* 
ka i wiele innych. 

Trzeba równieź wskazać i na bra- 
ki w naszej pracy partyjnej na tere- 
nie Ligi Kobiet. 

Zarząd Grodzki Ligi Kobiet nie 
jest otoczony należytą opieką ze stwo 
ny naszej organizacji partyjnej i dla 
tego trudno mu kierować taką ma- 
sową organizacją, A opieka ze stro- 
ny naszej organizacji nad Ligą Ko- 
biet powinna być większa, ponieważ 
aktyw działający w Lidze Kobiet 
jest w dużej mierze bezpartyjny i 
często mimo dobrej chęci pracuje 
nieodpowiednio. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej na terenie łódzkim liczy 
115 tysięcy członków, w tym robotni 


Z liczb tych wynika, że TPPR jesz 
cze niedostatecznie pracuje wśród ro- 
botników i młodzieży. 

Organizacja ta powinna odgrywać 
poważną rolę, powinna ona ugrunto 
wać i pogłębić w najszerszych ma- 
sach braterską przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, popularyzować wa 
gę naszego sojuszu i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. 


Nasza organizacja partyjna mało 
interesowała się TPPR-em. Brak by» 
ło stałej i systematycznej opieki i 
pomocy, a wskutek tego, Towarzy- 
stwo na terenie Łodzi nie rozwijało 
systematycznej, masowej pracy pro: 
pagandowo-politycznej. 

Brak było powiązania Zarządu 
Grodzkiego z terenem i wskutek tego 


szereg kół nie przejawiało prawie 
żadnej aktywności. 
Nie o wiele lepiej pracuje Liga 


Morska, która po połączeniu się z 
PZZ liczy około 58 tysięcy człon* 
ków. Liga Lotnicza, która liczy prze 
szło 50 tysięcy członków oraz Towa- 
rzystwo Przyjaciół Żołmierza, które 
liczy 102 tysiące członków. 3 

Te masowe organizacje skupiają 
w swych szeregach około 450 tysię 
cy ludzi. Przez odpowiednią pomoc 
i opiekę ze strony naszej organiza- 
cji partyjnej, organizacje te mogą 
poważmie zasilić nasze kadry dla róż 
nych odcinków naszego życia, 


Najważniejsza sprawa — budowa kadr 


A teraz, drodzy towarzysze, o spra 
wie, która jest bodaj najistotniejsza 
dla oceny pracy łódzkiej organizacji 
partyjnej i jej kierownictwa. 1 

Łódź jest największym w naszym 
kraju, obok Śląska, skupiskiem kłasy 
robotniczej. Jest rzeczą naturalną, 
że w naszym ustroju, ustroju demo" 
kracji ludowej, spełniającym funkcje 
dyktatury proletariatu, łódzka klasa 
robotnicza jest jednym z filarów na- 


szego Państwa. Czołowi ludzie łódz- 
kiej klasy robotniczej stanowić mu- 
szą istotną część składową tej pro- 
letariackiej kadry, która stanowi 
fundament całego gmachu naszej 
państwowości. t 

Mówiąc prościej, oznacza to, że na 
łódzkiej organizacji partyjnej ciąży 
ubuwiązek doboru, przygotowania, 
wychowania i przeszkolenia paruyj- 


na potrzeby samej Łodzi. 

Ciąży na nas obowiazek doboru, 
przygotowania, wychowania i prze- 
szkolenia rokrocznie wielu setek 
działaczy partyjnych, potrzebnych 
Komitetowi Centralnemu naszej Par 
tii dla umocnienia aparatu partyjne- 
go, państwowego, gospodarczego, 
oświatowo * kulturalnego w tych po- 
łaciach naszego kraju, które nie po- 
siadają takiego skupiska klasy robot 
niczej, o tak bogatych tradycjach re» 
wolucyjnych, jakie posiada Łódź. 

Czyż nie jest wstydem dla kierow 
nictwa łódzkiego i dla całej łódzkiej 
organizacji partyjnej, że tu, w Ło- 
dzi, w mieście skupiającym ponad 
ćwierć miliona robotników najem- 
nych, główna masa których skoncen 
trowana jest w wielkich zakładach 
przemysłowych, że my, tu w Łodźi, 
posiadając więcej niż 50-tysięczną 
organizację partyjną, nie staliśmy 
się, nie potrafiliśmy się stać na prze 
strzeni ubiegłych 4—5 lat tym re- 
zerwuarem kadr partyjnych, z które- 
go Komitet Centralny naszej Partii 
mógłby swobodnie czerpać. 

Niewątpliwie jedną z przyczyn te- 
go niedopuszczałnego stanu rzeczy 
są szkodliwe skutki prawicowo-nacjo 
nalistycznego odchylenia i pojednaw 
stwa, jakie ciążyło na kierownictwie 
łódzkiej organizacji przed sierpnio- 
wym Plenum KC PZPR. Wystarczy 
sobie uprzytomnić fakt, że Łódź by“ 
ła jedyną wojewódzką organizacją, 
która nie zatroszczyła się o stworze 
nie Szkoły Partyjnej. Komitet Łódz- 
ki nie zawsze właściwie typowa! kan 
dydatów na Centralna, a więc kadro 
wą Szkołę Partyjną — kierując czę- 
sto, prócz dobrych i oddanych towa: 
rzyszy i takich, którzy na robocie 
partyjnej nie zdali egzaminu, ludzi, 
z którymi nie wiadomo co robić, albo 
też ' zupełnie surowych i niedojrza* 
łych członków Partii. 

Skutki tej oportunistycznej polity- 
ki organizacja łódzka odczuwa dziś 
i będzie jeszcze odczuwać przez czas 
wcale nie krótki. x 

Do odrobienia skutków tej oportu- 
nistycznej polityki kierownictwa Ko- 
mitetu Łódzkiego sprzed sierpniowe” 
go Plenum KO PZPR wzięliśmy się, 
trzeba to stwierdzić z całą otwarto- 
ścią, z dużym opóźnieniem, bo dopie 
ro od jesieni 1949 roku. 

Jak już wspomniałem, jesienia 
1949 roku uruchomiliśmy Łódzką 
Szkołę Partyjną, którą ukończyło 
109 absolwentów 5-miesięcznego kur 
su i 435 absołwentów kursów krótko 
terminowych. 

Do aparatu partyjnego Szkoła do- 
starczyła ogółem 120 towarzyszy, po 
zostali absolwenci Szkoły w liczbie 
ponad 400 w swej większości zasi- 
lili kadry naszych nieetatowych pro 
pogandystów, wykładowców i prele- 
gentów. 

Szkoła została obecnie rozbudowa- 
na i może pomieścić 420 słuchaczy. 


Uruchomiliśmy stosunkowo dość 
szeroką sieć masowego szkolenia, 


Ogółem różnymi formami masowego 
szkolenia partyjnego ogarnęliśmy po 
nad 20 tysięcy członków Partii, to 
znaczy ponad 40 procent składu 
łódzkiej organizacji partyjnej. 

A więc od strony cyfrowych wy- 
ników rezultaty naszej pracy nie są 
małe. 

A. jednak nie rozwiązaliśmy jesz- 
cze bynajmniej problemu kadr. Nie 
tylko nie zdołaliśmy w powaźniej- 
szym stopniu zaspokoić potrzeb Ko- 
mitetu Centralnego, ale, co gorzej — 
nie potrafiliśmy zaspokoić własnych 
potrzeb kadrowych. Musimy tu przy- 
znać szczerze, że etaty przyznane 
nam w styczniu 1950 roku z trudem 
skompletowaliśmy na krótko przed 
konferencją, a dodatkowe etaty nie 
są jeszcze obsadzone. 

Winę za ten stan rzeczy ponosi 
przede wszystkim kierownictwo KŁ, 
które nie doceniło sprawy kadr, a 
więc sprawy węzłowej z punktu wi- 
dzenia nauki marksizmu-leninizmu. 
Był to błąd poważny, błąd, który od- 
bija się na pracy łódzkiej organiza- 
cji partyjnej, był to błąd, który od- 
czuwa cała nasza Partia. 

Po III Plenum KC, a zwłaszcza o- 
beenie, po IV Plenum, po głębszej 
analizie naszych niedociągnięć w za- 
kresie polityki kadr, której dokonał 
towarzysz Bierut, potrafiliśmy uświa 
domić sobie gruntownie nasze błędy. 

Jeśli Komitet Łódzki w swoim cza 
sie nie docenił sprawy kadr i popeł- 
nił na tym odcinku poważne błędy, 


to fakt ten nie mógł nie wpłynąć 
na pracę Komitetów Dzielnicowych, 
Kcmitetów Fabrycznych oraz egze- 
kutyw podstawowych organizacji w 
zakresie kadr. 

Jeśli Komitety Dzielnicowe oraz 
kierownictwa podstawowych organi- 
zacji partyjnych do ostatnich tygo- 
dni praktycznie w ogóle nie żyły 
sprawą kadr — to któż za to — od- 
powiada, jak nie Komitet Łódzki, któ 
ry nie stawiał konkretnych zadań w 
zakresie polityki kadr, ani Komite- 
tom Dzielnicowym, ani Komitetom 
Fabrycznym, czy egzekutywom pod 
stawowych organizacji partyjnych ? 

Tak to jest, towarzysze, i nie ma 
chyba potrzeby owijać prawdy w ba: 
wełnę. 

Na IV Plenum KC towarzysz Bie- 
rut z całą mocą podkreślił, że „ca 
ła Partia winna zrozumieć, że spra” 
wa właściwego rozwoju i wzrostu 
Partii — to podstawowe, najważniej- 
sze i naczelne zadanie". 

Doświadczenie ostatnich tygodni 
po IV Plenum KC nie świadczy by- 
najmniej o tym, że cały nasz aktyw 
Komitetów Dzielnicowych, podstawo- 
wych organizacji partyjnych podjął 
do końca wskazanie towarzysza Bie- 
ruta, a tym bardziej potrafił je zasto 
sować w praktyce, choć w ostatnich 
dniach widać pierwsze objawy zapo- 
wiadające poprawę. 

Kadr, towarzysze, nie można szu- 
kaé w Wydziale Kadr Komitetu Łódz 
kiego, chociaż pracuje on coraz le- 
piej. Nasze przyszłe kadry działaczy 
partyjnych znajdują się przede wszy 
stkim w Waszym polu widzenia. Trze 
ba jch szukać w nieetatowym akty: 
wie propagandowym, szkoleniowym, 
organizacyjnym i gospodarczym Par- 
tii, w Związku Młodzieży Polskiej, 
w Związkach Zawodowych, w maso- 
wych organizacjach, w zakładach 
pracy, instytucjach i' urzędach. 

„Trzeba tylko pamiętać o wskaza” 
niu towarzysza Stalina, o tym, że 
kadry należy cenić, że należy cenić 
naszych ludzi, naszych pracowników, 
że należy ich poznawać, śmiało wyf- 
suwać, wychowywać i szkolić. 

Przecież dziś każdy Komitet Dziel 
nicowy korzysta z pomocy setek nie- 
etatowych aktywistów. Jest z czego 
wybierać. Przecież w każdym zakła- 
dzie wokół kierownictwa podstawo” 
wej organizacji partyjnej skupiony 
jest szeroki krąg aktywistów, człon- 
ków władz dołowych ogniw partyj- 
nych, grupowych, radców zakłado- 
wych, mężów zaufania, aktywistów 
ZMP, Ligi Kobiet, istnieje szerokie 
grono przodowników pracy, racjona* 
lizatorów — dobrych partyjniaków. 
W każdej organizacji istnieje dosyć 
liczna kadra wykwalifikowanych ro- 
bociarzy - partyjniaków. 

Ludzie więc są, ludzi nie brak. 

Czego nam jeszcze, towarzysze, 
brakło? Brakło nam długofalowej po 
lityki kadr, brakło planu pracy z ka» 
drami, brakło nam właściwego sty* 
lu w doborze, wychowaniu i wysu« 
waniu nowych ludzi. Jeszcze nie 
przezwyciężyliśmy wadliwej prakty- 
ki naszych kierowników przerzuca 
nia całej pracy nad doborem kadr 
na Wydziały Personalne, 

Musimy nauczyć się stosowania w 
praktyce leninowsko"stalinowskiej po 
lityki kadr. 

Tylko wówczas, gdy cała organi- 
zacja partyjna żyć będzie sprawą 
wychowania, doboru i szkolenia no- 
wych kadr, potrafimy spełnić zada- 
nie, jakie stawia przed nami Komi- 
tet Centralny naszej Partii, aby rok 
rocznie dostarczać dla potrzeb kraju 
setki proletariackich działaczy par» 
tyjnych różnych specjalności. 

Opracowana zgodnie z wytyczny* 
mi IV Plenum KC i z zaleceniami 
Biura Organizacyjnego KC — uchwa 
ła Egzekutywy Komitetu Łódzkiego 
o zadaniach łódzkiej organizacji par 
tyjnej w zakresie uzupełnienia kadr 
aparatu partyjnego, stworzenia nie- 
zbędnej rezerwy kadr oraz ich prze 
szkolenia stanowić powinna zwrot w 
życiu łódzkiej organizacji partyjnej. 
Zgodnie ze wskazaniami tow. Bieruta 
stawiamy przed sobą, przed całą łódz 
ką organizacją partyjną zadanie do- 
boru, przeszkolenia i wychowania po 
nad 600 pracowników politycznych 
dła aparatu partyjnego i stworzenia 
znacznej rezerwy pracowników par” 
tyjnych dla potrzeb organizacji par- 
tyjnych w innych połaciach naszego 
kraju. 


Zacieśnijmy więzy sojuszu 
robotniczo-chłopskiego 


Jak wiecie, towarzysze, towarzysz 
Bierut wysunął sprawę stworzenia 
owej rezerwy w szczególności w 
związku z zadaniami, jakie stoją 
przed Partią naszą i klasą robotni- 
czą w dziedzinie socjalistycznej prze- 
budowy wsi. 


Nasz udział, udział robotniczej Ło- 
dzi w pracy nad umocnieniem  soju- 
szu robotniczo-chłopskiego, w pomo- 
cy biedocie i średniakom w ich cięż- 
kiej i zaciętej walce przeciwko boga 


nych proletariackich kadr nie tylkoczom wiejskim — kułakom wyrażał 


się dotąd głównie w dwóch zakre- 
sach — w pracy nad wytwarzaniem 
potrzebnych chłopom artykułów ma- 
sowego użytku — głównie materia- 
łów włókienniczych z jednej stromy, 
oraz w pracy ekip łączności fabryk 
ze wsią. 

Ruch ekip łączności fabryk ze wsią 
zapoczątkowany w marcu 1949 r., roz 
winął się obecnie w Łodzi dość po“ 
waźnie. W chwili obecnej w 127 
większych | średnich zakładach zor- 


(Dalszy ciag na str. 4-ej) 
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Wzbogaceni doświadczeniami kołchozów radzieckich 


przyśpieszymy budowę socjalizmu na polskiej wsi 


Zebranie sprawozdawcze delegacji chłopów polskich po powrocie z wycieczki do ZSRR 


WARSZAWA (PAP) — Jak już donosiliśmy 23 bm. odbyło się w sali 
Rady Państwa zebranie sprawozdawcze delegacji, która w ciągu mie- 
siąca przebywała z wycieczką w Związku Radzieckim. 

Na zebranie to przybył entuzjastycznie witany Prezydent RP — 
Bolesław Bierut. Obecni byli również członkowie Rady Państwa z 
marszałkiem Kowalskim oraz członkowie rządu z premierem Cyran- 
kiewiczem na czele. W zebraniu wziął udział charge d'affaires ZSRR 


D. I. Zaikin. 


Zebranie zagaił wiceprezes NKW 
ZSL — pos. Stefan Ignar. 


Pierwszy z przemawiających ob. 
Jan Sendek ze spółdzielni produk- 
cyjnej Wilezków. w woj. wrocław- 
skim przekazał na wstępie serdecz 
ne i gorące pozdrowienia kołchoź- 
ników radzieckich dła narodu pol- 
skiego, po czym w imieniu wszyst- 
kich uczestników wycieczki podzię 
kował rządowi i KC PZPR za umoż 


liwienie zwiedzenia Związku Ra- 
dzieckiego. 

Ob. Sendek mówi dalej, że w 
Związku Radzieckim większość 
wszystkich prac polowych wy” 
konują traktory.  Kołchozy ra- 
dzieckie podnoszą stale swoją 


wydajność. W kołchozie im. „Dro- 
ga do Komunizmu' w r. ub. przecię 
tna wydajność zbóż z jednego ha 
wynosiła 30 q. 


W roku bieżącym, pomimo dłu- 
gotrwałej suszy. plony zapowiadają 
się do 40 q z jednego ha, ponieważ 
do siewn użyto ziarna specjalnie 
odpornego na suszę. W kołchozie 
„Droga do Komuniżmu* w roku u- 
biegłym uzyskano 60 q kukurydzy 
z jednego ha. W roku bieżącym, 
dzieki zastosowaniu do siewu ziar 
na kukurydzy, wyhodowanego w 
stacjach doświadczalnych, kołchoż- 
nicy spodziewają się powiększenia 
wydajności z ha © prawie 40 q. 
Nowa odmiana pszenicy tzw. krza- 
czastej, hodowana w staciach do- 
świadczalnych, wydaje plony docho 
dzące do 100 q z jednego ha. 


Imponująco szybko odbudowali 
kołchoźnicy zniszczone w czasie woj 
ny kołchozy. W „Kołchozie im. Sta- 
lina“ odbudowano już wszystkie bu 
dynki gospodarskie i mieszkalne. 
Hodowię postawiono na takim po- 
ziomie, że obecnie przeciętna wydaj 
ność mleka od krowy wynosi 4.000 
litrów rocznie. Wspaniałe osiągnię- 
cia w kołchozach zawdzięcza Zwią- 
zek Radziecki wiełkiej dbałości o 
kadry. Szkolnictwo postawione jest 
w ZSRR na b. wysokim ‚poziomie. 
Kołchoźśnice i kołchoźnicy mają za 
pewnioną naukę w każdym kierun 
ku. W trudniejszych zagadnieniach 
technicznych, czy nawet nauko- 


wych pomagają kołchoźnikom pro- 
fesorowie i uczeni. 


„O tym wszystkim, co widzieliś 
my w Związku Radzieckim opowie 
my szczegółowo w naszych wsiach 
— kończy ob. Sendek — przekona- 
my naszych braci małorolnwch i śre 
dniorolnych chłopów, że jedyną dro 
gą do dobrobytu wsi polskiej jest 
gospodarka kolektywna — są nasze 
spółdzielnie produkcyjne". 

Nastepnie zabrał głos kierownik 
wwvcieczki — zastępca członka KC 
PZPR — poseł Edmund Pszczółkow- 
ski. 

Mówca w imieniu całej delegacji 
złożył na ręce charge d'affaires Am 
basady Radzieckiej — Zaikiną gorą 
ce podziękowanie dla Rządu Ra- 
dzieckiego za umożliwienie poznania 
wspaniałego dorobkn budownictwa 
socjalistycznego w Kraju Rad. Jed- 
nocześnie podziekował on Rządewi 
Polskiemu ża pomoc w zorganizowa 
niu wycieczki. 

W _ kołchozach radzieckich 
stwierdza pos. Pszczółkowski, 
chłopi polscy zetknęli się z kiikuna 
stu tysiącami kołchoźników, pozna- 
iac ich bogate doświadczenia i osią 
gnięcia zespołowej gospodarki oraz 
ich życie i prace. A 

Widzieliśmy nowe kultury zbóż. 
wzorowo zaprowadzoną gospodarkę 
rybną, jedwabniczą, uprawę ziół i 
wielu innych roślin, oglądaliśmy re 
zultaty 3-letniego planu rozwoju ho- 
dowłi, podziwialiśmy zmechanizowa 
ne obory i stajnie, prace potężnych 
traktorów i kombajnów, zastępują- 
cych wysiłek i trud  człowieką. 
Oglądaliśmy wielki stalinowski plan 
przekształcenia przyrody — olbrzy- 
mie pasy leśne. 

Do osiągnięć tych — mówi dalej 
poseł Pszezółkowski — kołchozy ra 
dzieckie doszły mimo ogromnych 
zniszczeń wojennych. 

Było to możliwe dzięki 
wej pracy. dzięki ścisłej współpra- 
cy nauki z kołchozami, w wyniku 
wszechstronnego stosowania nowo- 
czesnej wiedzy rolniczej oraz dzię- 
kl uporczywej walce kołchoźników 
o ciągłe podnoszenie produkcji. By- 
ło to możliwe wreszcie dzięki ol- 


Kanada odmówiła wiz 


na Kongres Słowian Kanadyjskich 


WARSZAWA (PAP). — Delegacja 
pólska, zaproszona na mający odbyć 
się w dniach 29 i 30 czerwca br. w 


Ratyfikacje 
układu granicznego między 
Węgrami a ZSRR 


BUDAPESZT (PAP), — Węgierski 
minister spraw zagranicznych Kallai 
i ambasador radziecki Kisielew doko- 
nali wymiany dokumentów ratyfika. 
cyjnych układu w przedmiocie ure- 
gulowania węgiersko-radzieckiej yra- 
nicy państwowej, zawartego dn. 22 
lutego rb. 


Toronto — Kanada, pod hasłem wai- 
ki o trwały pokój, pierwszy Kongres 
Słowian Kanadyjskich, nie wyjechała. 


W skład delegacji wchodzili: długo 
letni działacz związkowy — Julian 


Kubiak, znakomita śpiewaczka — 
Ewa Bandrowska-Turska i znany li- 
terat — Jerzy Andrzejewski: 


Wyjazd delegacji polskiej nie do- 
szedł do skutku, ponieważ przedsta- 
wiciełstwo dyplomatyczne Kanady w 
Warszawie odmówiło wydania wiz 
wjazdowych, nie podając żadnego u- 
zasadnienia. 


Obok słynnej sprawy arrasów i 
porwania dzieci polskich, fakt odmo- 
wy wiz delegacji polskiej stanowi 
nowe ogniwo w łańcuchu nieprzyja- 
znych i sprzecznych z prawem mię- 
dzynarodowym kroków rządu kana- 
dyjskiego wobec Polski. 


zespoło- r 


brzymiej pomocy państwa, opiece 
Partii Bolszewiekiej i polityce jej 
genialnego przywódcy — Generali- 
ssimusa Józefa Stalina. 


Widzieliśmy nowych ludzi radzie 
ckich. W każdym kołchozie spotyka 
liśmy nauczycieli i agronomów, któ 
rzy po ukończeniu nauki wracają 
i pracują w kołchozie.  Widzieliś- 
my bohaterów pracy  socjalistycz- 
nej, jakże skromnych, jakże związa 
nych z ludem. 

Bogaci w te doświadczenia bę- 
dziemy u nas razbudowywać istnie- 
jace spółdzielnie produkcyjne i za 
kładać nowe gospodarstwa zespoło- 
we, przyśpieszając tym samyim bu- 
dowe socjalizmu na wsi, umacniając 
jednocześnie światowy front poko 
ju — powiedzfał na zakończenie po 
seł Pszczółkowski. 

Przemawiający następnie ob, Ta- 
deusz Spisak, przewodniczący spół- 
dzielni produkcyjnej, w Wymieniu. 
w woj. szczecińskim opowiada o od 
budowie kołchozów radzieckich ©- 
raz o ich pracy. W kołchozie „Bol- 
szewik* obwodu połtawskiego ule- 
gło zniszczeniu 120 budynków gos- 
podarskich i mieszkalnych. Dziś 
wszystkie budynki są już odbudo- 
wane. . 

W kołchozie „Czerwony Party- 
zant“, w tym samym obwodzie, hi 
tlerowcy wybili całą trzodę chlew 
ną Została tylko maciora, przecho 
wywana troskliwie przez jednego z 
kołchoźników. Dziś kołchoz „Czer- 
wony Partyzant“ posiada 311 sztuk 
trzody chlewnej. 

Ob. Spisak zwraca dalej specja! 
na uwagę na Stosunek kołchoźni- 
ków do gospodarki  kolektywnej. 
„U nas — powiedział on — gdy zde 
cydujemy się zorganizować spól- 
dzielnię produkcyjną, to czekamy 
na kredyty i planujemy wielkie bu 
dynki, wygodne domy mieszkalne, 
a dopiero potem zaczynamy intere- 
sować się hodowlą, uprawą roślin 
itp. 

W Związku Radzieckim natomiast 
kołchożnicy myślą najpierw o rozpo 
częciu produkcji, o tym. aby jak 


najprędzej poprowadzić i rozwinąć 
hodowlę. Gdy to wszystko jest już 
zorganizowane i kołchoz przynosi 
dochód, kołchoźnicy zabierają się z 
kolei do pełnej zabudowy gospodar 
stwa. Dokonują tych inwestycji naj 
częściej z dochodu kołchozu. 

Biorąc przykład z kołchoźników 
— powiedział na zakończenie ob. 
Spisak — zbudujemy prawdziwie 
szczęśliwą wieś, taką, jaka jest w 
Związku Radzieckim“. 

Franciszka Wolska,  małorolna 
chłopka ze wsi Łobzów w pow. Ol- 
kuskim mówiła o pracy kobiet w 
kołchozach, na co kobiety z jej wsi 
poleciły zwrócić szczególną uwagę. 
Ob Wolska widziała jak kobiety 
pracujące w połu odwożone były 
na obiad do kołchozu wygodnymi 
samochodami. W przedszkolach roz- 
mawiała ze zdrowymi. roześmiany= 
mi dziećmi. Oglądała też radosne 
życie rodzinne w mieszkaniach koł 
choźników radzieckich. 

„Musimy brać przykład z kobiet 
radzieckich, jak mamy organizować 
życie w kołchozach i iak pracować" 
— powiedziała w zakończeniu ob. 
Wolska. 

Natalia Banasiak, bezpartyjna 
chłopka z lubelskiego . mówiac 9 
pracy w kołchozach, powiedziała m. 
in.: 

„Będziemy budować u siebie gos 
podarstwa zespołowe. Wiemy teraz 
bowiem, że jest to dla nas wielkie 
dobrodziejstwo. Jeżeli w naszej wsi 
kułak będzie szkalował Związek Ra 
dziecki, to ja mu odpowiem, że kła 
mie, że jest naszym wrogiem. Ja 
wiem, jak jest w Związku Radziee 
kim i ja o tym wszystkim każde- 
mu będę opowiadała“. - 

Po wypowiedziach uczestników 
wycieczki zabrał głos premier Cy- 
rankiewicz, który w imieniu Prezy 
denta Bieruta i Rządu podziękował 
za sprawozdania z pożytecznej, peł 
nej wrażeń podróży, życząc jedno- 
cześnie pomyślnego zastosowania 
bogatych doświadczeń  kołchoźni- 
ków radzieckich w budownictwie s0 
cjalizmu na wsi polskiej. 


= 


(Dalszy ciąg ze str. 3-ej), 
ganizowano i działa 249 ekip łączno- 
ści, w pracach których bierze udział 
około 2500 stałych uczestników. Eki- 
py te utrzymują stały kontakt z 249 
gromadami, położonymi w 93 gmi- 
nach 11 powiatów województwa łódz 
kiego. O zakresie przeprowadzonej 
przez ekipy pracy mówią choćby ta- 
kie fakty, że w ciągu 5 miesięcy 
1950 roku ekipy dokonały 1.837 wy- 
jazdów w teren, że w wyjazdach o- 
bok członków Partii brało udział wie 
lu bezpartyjnych, kobiet i młodzie- 
ży, że ekipy łódzkie zaskarbiły sobie 
na ogół zaufanie mas chłopskich, 
choć tu i ówdzie nie obyło się bez 
błędów mniejszych czy większych. 

Powstaje jednak pytanie, czy moż- 
na do wymienionych wyżej spraw o0- 
graniczać rolę klasy robotniczej Ło- 
dzi, rolę łódzkiej organizacji partyj- 
nej w tym historycznym przełomie, 
w jaki wchodzi wieś polska? 

Wydaje się rzeczą oczywistą, że 
ani łódzka klasa robotnicza i łódzka 
organizacją partyjna nie zechce się 
ograniczyć do tej roli, ani Komitet 
pouner nie pozwoli się nam do 
akiej roli ograniczać. 

Wśród szeregu ważnych zadań, 
jakie” Komitet Centralny przed orga 
nizacja łódzką na pierwszym miejscu 
stawia, jest żądanie słusznie pod a- 
dresem łódzkiej organizacji partyj- 
nej wysunięte — żądanie dostarcze- 
nia zahartowanych i przeszkolonych 
proletariuszy, zdolnych do okazania 
pomocy milionowej masie biednego i 
średniego chłopstwa w ich ostatnim 
boju przeciw ostatniej nie rozbitej 
jeszcze klasie wyzyskiwaczy — prze 
eiw kułactwu. Czy jest to zadanie ła- 
twe? Niewatpliwie nie. Jest to zada 
nie trudne i poważne. Może jednak 
zostać rozwiązane przez łódzką orga 
nizację partyjną, jeśli za to zadanie 
weźmiemy się: wszyscy, cały aktyw 
partyjny łódzki, wszystkie podstawo 
we organizacje partyjne w naszych 
zakładach pracy. : 

_ Weźmy, towarzysze, pod uwagę, 
że dobrać 600 — 700 towarzyszy go- 
dnych zaszczytu należenia do kadry 


Wierni wskazaniom Partii Lenina- Stalina 


Wychowamy nowe ofiarne kadry 
Dokończenie przemówienia | sekretarza KŁ PZPR 
5 tow, Wojasa i 


pracowników politycznych 
partyjnego oznacza, że każda n: sza 
większa zakładowa organizacja par” 


aparatu 


tyjna musi dobrać spośród swego 
grona kilku najlepszych, najbardziej 
oddanych i ofiarnych, najbardziej 
wypróbowanych i zahartowanych to- 
warzyszy. 

Nie jest to więc zbyt ciężkie za- 
danie. 

Wymaga ono jednego — zmiany 
stylu pracy ze strony wszystkich na 
szych instancji partyjnych — od Ko- 
mitetu Łódzkiego, poprzez Komitet 
Dzielnicowy, aż do Komitetów i Egze 
kutyw * Podstawowych Organizacji 
Partyjnych w zakładach pracy. 

Trzeba tylko, abyśmy mieli w pa- 
mięci nakaz towarzysza Bieruta o 
potrzebie wzorowania się na leninow- 
sko-stalinowskiej polityce kadrowej, 
Trzeba, żebyśmy pamiętali o podsta- 
wowych wytycznych nauki Towarzy 
sza Stalina — o kadrach. 

Wskazania Towarzysza Stalina da 
ją nam klucz do rozwiązania stojące- 
go przed łódzką organizacją partyj- 
ną zadania. 

Trzeba nam tylko jeszcze jednego 
— bojowości rewolucyjnej, zaciętoś” 
ci i uporu w wykonywaniu zadań po- 
stawionych przez Partię. 

Tych cech nie zabraknie aktywowi 
tódzkiej organizacji partyjnej — je- 
dnej z przodujących organizacji par- 
tyjnych w naszym kraju. 7 

I dlatego można nie wątpić, że 
łódzka organizacja partyjna potrafi 
przyczynić się do przezwyciężenia 
największej trudności, przed jaką 
stoi nasza Partia dziś u progu pla- 
nu wielkich robót — planu budow- 


retwa socjalistycznego  społeczeń- 
stwa. : 

Naprzó” więc, towarzysze, pod 
sztandarem Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina — do zwycięstwa 
sacjalizmu! 


Niech żyje wierny uczeń towarzy- 
sza Stalina — nasz drogi towarzysz 
Bolesław Bierut!- 

Niech żyje nasz ukochany nauczy” 
ciel, chorąży pokoju i socjalizmu — 
Wielki Stalin! 


W walce o wielkie plony. 


Braki w przygotowaniach do akcji żniwnej w województwie łódzkim 


w riia Rolnictwa i Leśnictwa 
przy Wojewódzkiej Radzie Na 
rodowej z całą energią przystąpił do 
należytego przygotowania pierwszej 
w Planie 6-letnim akcji źniwnej. Ze 
względu na wczesną tegoroczną wio- 
snę i stosunkowo niewielką dotych- 
czas ilość opadów, żniwa rozpoczną 
się przypuszczalnie dość wcześnie. 

W dniu 10 bm. odbyła się narada 
wojewódzkiego aktywu rolniczego z 
udziałem przedstawicieli partii poli- 
tycznych i organizacji społecznych, 
na której omówiono wytyczne uchwa 
ły Rady Ministrów z dnia 3 bm. oraz 
ustalono plan pracy. Podobne narady 
urządzone zostały w dniu 13 bm. na 
szczeblu powiatów, ® w dniach od 15 
do 18 bm. w gminach. Obecnie orga- 
nizowane są zebrania gromadzkie, na 
których układa się szczegółowe pla- 
ny pracy źniwno-omłotowej, ustala 
zakres pomocy sąsiedzkiej oraz kolej 
ność korzystania z maszyn ośrodków 
maszynowych. Na wszystkich odcin- 
kach przygotowań kładzie się specja! 
ny nacisk na planowość i szybkość 
akcji, a więc szybki sprzęt, rychłe 
wykonanie podorywek i zasiewu po- 
plonów oraz sprawne omłoty ziarna 
do siewów jesiennych. 

Pomyślny przebieg robót żniwno- 
omłotowych w poważnym stopniu 
uzależniony jest od sumiennego i 
szybkiego przeprowadzenia akcji przy 
gotowawczej. O*”ile organizacje poli- 
tyczne i społeczne orąz rady narodo- 


Domki na dogodne spłaty 


oraz kredyty na remonty kapitalne domków 
dla przodowników pracy i racjonalizatorów 


WARSZAWA (PAP) — Dnia 9 
czerwca br. zgodnie z uchwałą Pre- 
zydium Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów w sprawie zasad i 
organizacji budownictwa indywidu 
alnego — rozpoczęła swą działal- 
ność powołana przy CRZZ Komi- 
sja Budownicwa Indywidualnego. 

Do zadań Komisji należą m. in. 
koordynacja prac wszystkich rodza 
jów budownictwa indywidualnego 
tj, osiedlowego, rozproszonego i re 
montów, ustalanie szczegółowych re 
gułaminów i wytycznych działalno- 
ści komisji kwalifikujących reflek- 
tantów na pożyczki, opiniowanie pro 
jektów domków i osiedli, wysuwa- 
nie wniosków w sprawie rozdziału 
i ewent. przerzutu kredytów itp. 
uchwały i wnioski komisja przedsta 
wia do akceptacji Sekretariatowi 
CRZZ. 

Komisja w toku dotychczasowej 
swojej pracy rozpatrzyła szereg za 
gadnień z zakresu budownictwa in- 


dywidualnego. Ustalono m. in., że 
z sumy 980 miłn. zł przeznaczonych na 
budowę 8 kolonii robotniczych, skła 
dających się z domków robotniczych 
0315 izbach, wybudowane zostaną 
osiedla w Warszawie, Ursusie, Ło- 
dzi, Gdańsku, Jaworznie, Miłowi- 
cach oraz w obrębie Katowic. Ko 
lonie będzie budował ZOR. Poszcze 
gólne domki po wykończeniu zosta- 
ną sprzedane robotnikom i praco- 
wnikom na warunkach kKkredyto- 
wych. 

Podania związkowców zaintereso- 
wanych nabyciem domków indywi- 
dualnych przyjmować i opiniować 
będą Okręgowe Rady Związków Za 
wodowych. 

Rozprowadzane są już również 
kredyty na remonty kapitalne i do 
kończenie domków indywidualnych, 
wynoszące 200 mil. zł oraz kredyty 
na indywidualne budownictwo roz 
proszone, wynoszące 230 mil. zł. Po- 
życzki otrzymuia przede wszystkim 


przodownicy pracy i racjonaliza(o- 
rzy. Przede wszystkim uwzględnia 
ne są podania o kredyty na remon- 
ty kapitalne domków, których stan 
grozi wyłączeniem z użytkowani3 
oraz kredyty na dokończenie robót 
rozpoczętych z pożyczek uzyskanych 
w roku ubiegłym. Wszystkie te po 
życzki są bezprocertowe i udzielane 
na spłaty do lat 10. 


Z kredytów na rozproszone budo 
wnictwo indywidualne korzystać mo 
gą członkowie związków  zawodo- 
wych, posiadający własne działki, 
bądź też działki przydzielone przez 
właściwe władze. Maksymalna wy 
sokość pożyczki na ten cel wynosi 
— 1200 tys. zł, a okres spłaty od 5 
do 20 Ilat, 


Przy okręgowych radach związ- 
ków zawodowych działają już komi 
sje kwalifikacyjne, które rozpatru- 
ją zgłoszenia związkowców, pragną 
cych uzyskać vożvezki. 


we potrafiły pobudzić i zmobilizować, 


masy chłopskie wokół zagadnień ak- 
cji żniwnej, o tyle nie umiały przy- 
pilnować, ażeby w pełni wywiązały 
się ze swych zadań czynniki, zajmu- 
jące się przygotowaniem  technicz- 
nym i zaopatrzeniem w materiały, 
niezbędne do żniw. 


Dyrekcje Zespołów PGR 
winny najrychiei usunąć 
dotychczasowe zaniedbania 


Dyrekcje Zespołów PGR. wykazały 
w akcji przygotowawczej dużą nie- 
frasobliwość. W pokaźnej mierze po- 
nosi za to winę Dyrekcja Okręgu 
PGR. Wydano wprawdzie odpowied- 
nie polecenia, ale nie czuwano dosta- 
tecznie, ażeby zostały one wykonane. 
Skutek jest taki, że chociaż wiele ze- 
społów PGR rozporządza dostateczną 
ilością maszyn żniwnych, do akcji 
żniwnej, jako całości, nie są należy- 
cie przygotowane, 

Prawie wszędzie np. nie zgroma- 
dzono kóniecznej ilości koców, ani 
sprzętu kuchennego dla robotników 
sezonowych. Zespół Nakielnica, paw. 
łódzkiego, nie zorganizował obsługi 
technicznej dla maszyn żniwnych, 
nie zaopatrzył się w części wymien: 
ne do maszyn żniwrtych i wozów, % 
płótno i sznurki do snopowiązałek. 
Zespół Cielętniki, pow, radomszczań- 
skiego, zapomniał o materiałach ped- 
nych oraz o nasionach poplonów, któ 
rych potrzebuje około 100 kwintali. 


Podobne braki wykazują zespoły 
Rogów pow. brzezińskiego, Babsk 
pow. rawsko - mazowieckiego, Bia- 
łacz pow. ŚROGZYŃCĄEJE, Dębołęka 
pów. Sieradzkiego Mi wiele innych 
Wskazuje to, że partyjne komitety 
zespołowe i organizacje partyjne w 
poszczególnych PGR nie kontrolowa- 
ły w dostałecznej mierze przygolo- 
wań do akcji żniwnej. Powinny więc 
obecnie zaniedbania te najrychiej u- 
sunąć, a w stosunku do winnych wy- 
riągnąć odpowiednie konsekwencje. 
Zaonatrzenie w narzędzia 

i materiały potrzebne 

do żniw 

Trzeba stwierdzić, że materiały te, 
zgodnie z uchwałą Rady Ministrów, 
zostały w wystarczających ilościach 
dostarczone, nie mniej jednak z wi: 
ny PZGS oraz gminnych spółdzielni 
nie rozprowadzono ich jeszcze mię- 
dzy wszystkie płacówki handlu spół- 
dzielczego na wsi. W wielu gminnych 
spółdzielniach, jak np. w Paradyżu, 
pow. opoczyńskiego i Dębowej Gó- 
rze, pow. skierniewickiego zaznacza 
się brak części wymiennych do płu- 
gów i wozów, osełek, kos, babek, 


młotków oraz sznurka i płótna do 
snonowiazałek. Szczedólnie daje się 


odczuć brak sznurka i płótna do sno- 
powiązałek, natomiast magazyny Cen 
trali Tekstylnej są zapełnione tymi 
artykułami, zgodnie z zapowiedzią 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego. 

Jest obowiązkiem CRS „Samopo* 
moc Chłopska” położyć nacisk na 
tę sprawę i zaopatrzyć gminne spół- 
dzielnie w te artykuły, gdyż wszyst- 
kie prywatne snopowiązałki będą u- 
żyte w akcji żniwnej w ramach po- 
mocy sąsiedzkiej. 

W ciągu 5 dni po sprzęcie przewi- 
dziane jest wykonanie podorywek i 
zasianie popłonów. W związku z 
tym PZGS muszą jak najszybciej roz 
prowadzić nasiona w teren, ażeby oh 
szar zasiewów był jak największy. 


Zwiększymy stopień 
mechanizacji akcji żniwnej 


Zadanie to spełnią POM i SOM, 
które na ogół do akcji źniwnej są da 
statecznie przygotowane. Maszyny są 
w poważnej części wyremontowane 
nagromadzono niezbędną ilość mate- 
riałów pędnych, smarów, sznurka do 
snopowiązałek itp. 

Natomiast nie we wszvstikich po» 
wiałach SOM-y właściwie podesziy 
do opracowania planów pracy, Po- 
wtarzają się błędy, popełnione w wia 
sennej akcji siewnej, tj. opracowy* 
wanie planów zamówień za biurkiem, 
jak np w powiatach koneckim, łe- 
czyckim i opoczyńskim. Ośrodki ma- 
szynowe w tych powiatach nie przy 
gotowują planów zamówień w gro- 
madach. przy udziale wszystkich za- 
interesowanych chłopów, lecz po pro 
stu w biurze oczekuje się zamówie- 
nia na tę, czy inną maszynę, Nic 


więc dziwnego, że w tych powiatach [zostać w porę usuniete. 


.118 motorów spalinowych. 


zamówienia na maszyny obejmują za _ 
ledwie około 30 proc. możliwości pro 
dukcyjnych ośrodków maszynowych. 
Jeśli weżmiemy pod uwagę stosowa- 
ne przez nie obniżanie norm dla każ- 
dej maszyny w stosunku do norm. u- 
stalonych przez uchwałę Rady Mini- 
strów, to procent ten będzie jeszcze 
o wiele niższy. 
Spółdzielcze 
na 718 młocarń 


Ośrodki Maszynowe 

posiadają zaledwie 
W tym 
wypadku winny przyjść im z poms- 
cą Urzędy Likwidacyjne przez przy= 
dzielenie znajdującej się w terenie 
dość poważnej liczny motorów po. 
niemieckich. W ten sposób uniemoż- 
liwiony zostanie wyzysk chłopów ma 
ło i średniorolnych przez bogaczy 
wiejskich, spośród których wielu po- 
siada młocarnie i motory. 


I tułaj doniosłe zadanie staje przed 
radami narodowymi, które winny w 
całej pełni stosować wytyczne 'iekre 
tu o pomocy sąsiedzkiej, mającego 
na celu wykorzystanie w akcji zniw- 
nej wszystkich maszyn, znajdurą ych 
się w rękach prywatnych, przy rów. 
noczesuym tłumieniu wszelkich prób 
ze strony bogaczy wiejskich, nobie= , 
rania lichwiarskich opłat. 


* M * 


Analizując  przehieg dotychczaso- 
wych przygotowań do akcji żniwnej 
należy stwierdzić. że pozostało do wy 
równania wiele jeszcze zaniedbań. 
powstałych najczęściej z braku do- 
statecznej kontroli. Nakłada to na or 
qanizacje partyjne i społeczne oraz 
na rady narodowe obowiązek wzmo- 
żenia czujności i tępienia wszelkiego 


niedbalstwa.  Niedociagnięcia, które 
jeszcze tu i ówdzie istnieją, muszą 
(Mal) 


Według receoty Goeringa 


Amerykańscy szpicie wBerlinie 
usiłowali podpalić gmach Kulturbundu 


BERLIN (PAP). 
macji Niemieckiej 
kratycznej donosi, 
tek nocą w lokalu klubowym Związ 
ku Kulturalnego Odrodzenia Nie- 
miec (Kulturbund) w demokratycz- 
nym sektorze Berlina wybuchł po- 
żar. który udało* się zlokalizować 
dzięki natychmiastowej akcji pra- 
cowników i straży ogniowej. Docho- 
dzenia wykazały, że pożar powstał 
skutkiem podpalenia, a ślady pro- 
wadzą do kół zbliżonych do zacho- 
dnio - berlińskiego „Kongresu wal- 


— Urząd Infor- 
Republiki Demo: 
że w ub. czwar- 


ności kulturalnej”, którego organi- 


zatorem jest amerykański szpice] 
policyjny Melvin Lasky. Urząd Iv- 
formacji stwierdza, że widocznie 


prowokatorzy amerykańscy organi- 
zujący ten tzw. kongres, zamierzali 
zniszczyć gmach Kulturbundu., któ- 
ry jest ośrodkiem skupiającym po- 
stępowe koła intelektualne. Urząd 
Informacji przestrzega przed możli- 
wością dałszych zamachów inspiro- 
wanych przez czynniki amerykań- 
skie i wzywa do jak najdalei idącej 
cziriności, | 
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1300 maszyn żniwnych 
wyrusza w pole 


W roku bieżącym spółdzielcze 
eśrodki maszynowe woj, łódzkie 
go wyruszą na pola chłopów ma 
ła i średniorolnych z trzykrotnie 
większym maszynowym sprzę: 
tem żniwnym, aniżeli ‘w roku 
1949. Ogółem przygotowały one 
də pracy 1300 maszyn żniwnych, 
w czym około 600 źn'wiarek, 300 
snopowiazałek i 100 traktorów. 


Racjonalizatorzy huty „Edwardów” 


podnieśli jakość produkowanych butelek 


Począwszy od roku 1945, jedną 
z najpoważniejszych bolączek za” 
łogi huty „Edwardów'" była spra” 
wą hartowania wyprodukowanych 
butelek, Butelki szybko pękały, a 
co zą tym idzie istniał znaczny 
procent braków į stłuczek. 

Poprzednie kierownictwo huty 
„EBdwardów* nie przejmowało się 
tym zbytnio, tłumacząc, że z powo 
du braku odpowiedniej ciągowni 
trudno jest dać produkcję wyso 
kiej jakości, Z chwilą kiedy 
kierownictwo huty „Edwardów'* 
objął dawmiejszy robotnik, tow, 
Witold Zajdlicz, zajął się on wraz 
z egzekutywą partyjną sprawą 
poprawienia wytrzymałości ter 
micznej butelek. Przy dotychcza' 
sowym sposobie hartowania butel 
ki z chwilą zanurzenia w gorącej 
a nawet ciepłej wodzie pękały, a 
następnie tłukły się przy transpor 
cie, 

Tow. Zajdlicz oraz członkowie 
egzekutywy partyjnej tow. tow. 
Bolesław Opyc, Władysław Ma 
jak, Roman Mruklik i Marian Mar 
tuszewski zaczęli zastanawiać się 
w jaki sposób można by uspraw' 
nić proces hartowania butelek, 
by podwyższyć wytrzymałość ter 
miczną produkcji. Postanowiono 
zbadać dokładnie urządzenie cią 


Być oficerem Odrodzonego Wojska Polskiego 


to zaszczytny awans społeczny 


Nasze Ludowe Wojsko Poł- 
skie, rekrutujące się z robotni - 
ków, chłopów i inteligencji pra 
cującej ma przed sobą zaszczyt 
ne zadania do spełnienia — stać 
na straży niepodległości i suwe 
renności naszej Ludowej Ojczy- 
zny, naszego ludu pracującego, 
na straży budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce i wspólnie z 
Armią Radziecką i wszystkimi 
ludźmi pfacy na całym świecie 
stać na straży trwałego, świa 
towego pokoju. 

Być oficerem Odrodzonego 
Wojska” Polskiego, to wielki za 
„szczyt, stanowi to wyróżnienie 
i dowód zautania ze strony mas 
pracujących, które powierzają 0- 
ficerom wychowanie młodzieży 
na dzielnych i oddanych żolnie 
rzy, obrońców Ojczyzny i jej so 
cjalistycznego rozwoju, 

Tylko dzięki temu, że Polska 
wkroczyła na drogę, wiodącą 
do socjalizmu, dla każdego zdol 
nego “robotnika i pracującego 


chłopą, nadającego się do służby” 


wojskówej, oddanego sprawie 
budownictwa socjalizmu, pragną 
cego bronić praw lugu polskiego 
i naszej Ludowej Ojczyzny 


otwarta jest droga do stopnia o-' 


ficerskiego. 

Dzisiaj w naszych szkołach 
oficerskich uczą się synowie ro 
bolników, chłopów i inteligencji 
pracującej, W dawnej kapiłali- 
stycznej: Polsce droga do awan 
stu społecznego była dla nich zam 
knięta, dzisiaj będą oni oficerami 
wszystkich rodzajów broni i 
służb według własnego wyboru. 

W tym roku, jak corócznie, 
rozpoczął się ochotniczy nabór 
do Szkół Oficerskich Wojska Po! 

skiego. W Szkołach Oficerskich 


równolegle z wyszkoleniem bo 
jowym, zdobyć można wiedzę 
ogólną z zakresu szkoły średniej 
oraz wiedzę techniczną. W Szko 
łach Oficerskich zapewnione są 
dogodne warunki do nauki, do 
rozwoju kulturalnego i rozwoju 
tężyzny fizycznej, Wszelkich in 
formacji, dotyczących przyjęcia 
do Szkół Oficerskich i wyboru 
szkoły udzielaja Rejonowe Ko- 
mendy Uzupełnień. 


gowni i okazało się, że w jej urzą 
dzeniu było szereg błędów i niedo 
kładności. Stwierdzono, że taśma 
ciągowni nie była ogrzana do wła 
ściwej temperatury, że rozmiesz' 
czeńię płomieni gazowych było 
niewłaściwe. Grzały one zbyt sil: 
nie górną część butelki, a jej spód 
nie przechodził przez właściwą 
temperaturę, 


Wiosną bieżącego roku przystą' 


piono do przebudowy urządzeń | 


ciągowni. Rozmieszczono właści" 
wie rurki gazowe i od spodu za” 
instalowano dodatkową rurę gazo 
wą, celem podwyższenia tempera 
tury. 

Lepsza jakość butelek hartowa* 
nych w przebudowanej ciągowni 
potwierdziła słuszność spostrzeżeń 
towarzyszy z huty „Edwardów". 
Butelki nie pękały tak szybko 
przy zmianie temperatury, a po 
nadto mniej było stłuczek w trans 
porcie. Nie zadowoliło to jednak 
towarzyszy. Postanowili w dal: 
szym ciągu usprawniać proces har 
towania. 

Dziś, jak wykazały przeprowa” 
dzone badania termiczne, proces 
hartowania usprawniono do mak" 
simum. Obecnie butelki karbowa* 
ne można po napełnieniu lodowa' 
tą wodą, umieścić we wrzącej wo” 
dzie i nie pękają. Wytrzymują i w 
użyciu wszelkie próby. | 

W związku z powyższym uspra 
wnieniem podniosła się rentow* 
ność zakładu. Procent stłuczek 
braków jest minimalny,. zmniej” 
szył się również procent strat w 
transporcie kolejowym. 

Jak widzimy, wysunięty na sta 
nowisko kierownicze robotnik i 
członkowie egzekutywy partyjnej 
potrafili dokonać nielada uspraw 
nienia. Praca była kolektywnie 
prowadzona i nikt indywidualnie 


m. 


"= „wama ©, a T M Hg m A 
a ` E pa Tya r 


nie rości sobie prawa do autor" 
stwa tego pomysłu. Towarzyszom 
huty „Edwardów* wystarcza fakt, 
że usprawnili proces produkcji, że 
zakład ich wykazać się może lep 
szymi osiągnięciami produkcyjny 
mi, Wiedzą oni, że przez: stałe 
podwyższanie wyników produkcyj 
nych przyśpieszą realizację Planu 


6-letniego — przyśpieszą ZAW 


ustroju socjalistycznego. 


O współzawodnictwo 


na froncie walki z analfabetyzmem , 
między moszczenickimi a pabianickimi PZPB 


kurs dla analfabetów, a naukę na 


Moszczenicki oddział Pabianic- 
kich Zakładów Przemysłu Baweł 
nianego przystąpił do ostatecznej 
walki z analfabetyzmem — tą 
smutną pozostałością rządów ka= 
pitalistycznych. Dokładna rejestra 
cja przeprowadzona przez komi- 
sję do walki z analfabetyzmem 
pozwoliła wykryć wszystkie osoby 
nie umiejące dotąd czytać i pisać. 
Zorganizowany został specjalny 


Radomszczańskie TPD szkoli kadry 


przyszłych kierowniczek przedszkoli 


Przyznać należy, że oddział po 
wiatowy TPD w Radomsku prze” 
jawia wszechstronną działalność, 
Dowodem tego jest, że w ostatnim 
okresie na terenie całego powiatu 
powstało szereg nowych przed' 
szkoli, świetlic dziecięcych oraz 
zorganizowano wiele imprez dla 
dzieci. Aby móc roztoczyć należy 
tą opiekę nad młodym pokole 
niem, kierownictwo oddziału po” 
wiatowego TPD w Radomsku po* 
stanowiło wyszkolić nowe kadry 
kierowniczek i wychowawczyń 
przedszkoli. 

Postanowiono uruchomić w Ra 
domsku Liceum dla przyszłych 
wychowawczyń przedszkoli. Jak 
się dowiadujemy, do Zarządu 
TPD wpłynęło już blisko 100 po 
dań młodych kandydatek, rekru' 


szczańśkiego oraz powiatu piotr” 
kowskiego. Egzaminy wstępne roz 
poczęły się w dniu wczorajszym o 
godz. 11 rano w szkole „Jedena* 
stolatki* w Radomsku. 

Brakiem w dotychczasowej pra 
cy Powiatowego Zarządu Towa 
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Ra 
domsku jest to, że nie potrafiono 
w szeregi członków Towarzystwa 
wciągnąć szersze warstwy spole: 
czeństwa radomszczańskiego. TPD 
w Radomsku liczy zaledwie 217 
członków, co jest niewiele w sto 
sunku do ludności naszego powia” 
tu. Spodziewać się należy, że po 
przez akcję uświadamiającą o zna 
czeniu i zadaniach TPD, oddziało 
wi radomszczańskiemu uda się 
wciągnąć w szeregi członków nie 


tujących się z warstw robotni’ |tylko mieszkańców miasta, ale i 
czo—chłopskich powiatu radom ! powiatu. 


kursie uzgodniono z godzinami 
pracy kursantów. Po pomyślnym 
zakończeniu kursu pierwszego Sto 
pnia, przystąpiono obecnię przed 


kilkunastu dniami do zorganizo- 


wania kursu drugiego stopnia, któ 
ry da kursantom znacznie szerszy 
zasięg wiedzy. Pomoce szkolne i 
podręczniki wszyscy kursanci 0- 
trzymali bezpłatnie. , 

Członkowie komisji do walki z 
analfabetyzmem jeszcze większą 
w roku bieżącym niż dotąd opie- 
ką otoczą kursantów. Dbać się bę 
dzie przede wszystkim o to aby 
chętny do nauki robotnik mógł 
z niej korzystać w całej pełni, 
aby drobne trudności i usterki na 
tury organizacyjnej nie zniechęca 
ły go do nauki i nie przeszkadza- 
ły w dalszym zdobywaniu wiedzy. 

Komisja zakładowa do walki z 
analfabetyzmem niesie uczestni- 
kom kursów pomoc materialną i 
żywo interesuje się życiem KUT- 
santów. 

Ciekawe i bogate doświadczenia 
moszczenickich. PZPB winny być 
wykorzystane w całej pełni przez 
Pabianickie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego, gdzie jak wiadomo 
odsetek analfabetów jest” "jeszcze 
znączny, mimo niewątpliwych suk 
cesów na tym odcinku. 

Moszczenica rzuciła hasło — „do 
końca roku ani jednego analfabe 
ty w naszych PZPB”, Czy pabianie 
kie PZPB hasło to podejmą? 


Rozwija się szkolenie członków ZMP w pow. piotrkowskim 


Jednym z torów _ działalności 
powiatowej Organizacji ZMP 
w Piotrkowie jest szkolenie ide- 
ologiczne członków. Celem szko 
lenia jest przygotowanie „agitato- 
rów młodzieżowych i prelegen- 
tów, którzy mogliby obsługiwać 


wiejskie koła ZMP. 

Ogółem w powiecie piotrkow= 
skim uruchomiono 20 zespołów 
szkoleniowych 1 stopnia, skupia- 
jących 279 uczestników. W pro- 
gramie tych kursów przewidywa- 
ło się wykłady z zakresu historii 


Zakłady Przemysłu Miejscowego rozbudowują się 


"Wytwórnia Opakowań Papiero- 
wych w Pabianicach, znajdująca 
się dotychczas w ciasnym pomiesz 
czeniu została z początkiem bieżą- 
cego roku przeniesiona do nowego 
lokalu. Nowe pomieszczenie, mie - 
ści się przy ul. Poprzecznej, Budy- 
nek ten, który częściowo należał 
do prywatnego przedsiębiorstwa, 
a częściowo do Urzędu Skarbowe- 
go. nie był od dłuższego czasu u- 
żytkowany, Z chwilą przeniesienia 
się zakładu na nowe miejsce pra- 
cownicy przystąpiłi do generalne 
go remontu budynku, Wymalowa- 
no wnętrze, wprawiono okna oraz 
naprawiono zepsuty dach, Na tere 
nie zakładu pracownicy zorgani- 
zowali stolarnię, która przeprowa 
dza obecnie prace reperacyjne w 
całym budynku. Niedługo zostanie 
też zorganizowana ślusarnia, Bolą 
czką zakładu jest brak miejsca na 
biuro, Chwilowo mieści się ono na 
poddaszu, co ze względu na zbyt 
małe pomieszczenie bardzo utrud 
nia pracę, W chwili obecnej pro 
wadzone są pertraktacje o wydzier 
żawienie sąsiedniego budynku, 


Słaba praca LZS-u w Wolborzu 


Ludowy Zespół Sportowy w 
Wolborzu istnieje już od kilku lat 
i posiada nawet jedną drużynę pił 
karską w klasie „C“ podokręgu 
piotrkowsko-tomaszowskiego. Wy 
dawać by się więc mogło, że pra 
ca na odeinku sportowym w -Wol 
borzu rozwija się pomyślnie,. tym 
bardziej, że prócz drużyny siat- 
kówki istnieje zespół piłki noż- 
nej i sekcja pinpongowa. Nieste 
ty jest inaczej. Młodzież wol. 
borską chętnie garnie się do spór 
tu, lecz brak w LZS=ie takich dy- 
scyplin jak kolarstwo, turystyka, 
pływanie a przede wszystkim 
lekkoatletyka. Na rózwój lekko 
atletyki zwrócić należy specjalną 
uwagę, bo istnieją tutaj dobre wa 
runki terenowe no i najwięcej chęt 
nych do uprawiania tej dyscypli- 
ny. 

Umasowienie sportu na wsi win 
no iść właśnie po lini! zaspokaja 
nia zainteresowań młodzieży wiej 
skiej. Władze sportowe Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej, Powiatowa 
Rada Sportu Wiejskiego i Powia 
towy Komitet Kultury Fizycznej 


powinny dołożyć wszelkich sta- 
rań by działalnością sportową ob- 
jąć wszystkie dziewczęta i chłop- 
ców z Wolborza, Oczywiście, że 
nie można sobie wyobrazić w nale 
żyty sposób przebiegającej i roz 
wijającej się pracy sportowej bez 
odpowiedniego sprzętu oraz bez 
kierowania nią przez trenera, Tru 
dności istniejące na tym odcinku 
w Wolborzu są zresztą udziałem 
i innych Ludowych Zespołów Spor 
towych w powiecie piotrkowskim. 
Drużyny miejskie powinny rozto- 
czyć nad sportowymi zespołami 
wiejskimi troskliwszą niż dotych 


ozas opiekę.  - } 
(5) 


gdzie znalazłyby pomieszezenie 
biura zakładu, świetlica i maga- 
zyny, 


WZRASTA PRODUKCJA 
ZAKŁADU 


Nowy budynek zakładu jest na 
tyle obszerny, że powstał już nowy 
dział pródukcji torebek tomofano- 
wych, używanych przez przemysł 
galanteryjny, tytoniowy i cukierni 
czy. Pracuje tu 25 kobiet, zatrud 
nionych przy klejeniu torebek. Ma 
ją one obecnie bardzo dogodne wa 


runki pracy. W niedługim czasie zo 
stanie otworzony nowy dział — 
koronek ij serwetek papierowych, 
przeznaczonych dla przemysłu spo 
żywczego i cukierniczego, Na par- 
terze znajdują się magazyny, Do 
wszystkich sal produkcyjnych prze 
prowadzona jest winda, w której 
gotowe materiały przewożone są 
do magazynu, gdzie z kolei zostają 
posortowane, spakowane i przygo- 
towane do wywozu. 


LEPSZE WARUNKI PRACY 

Całkowitej zmianie ulegną wa- 
runki pracy robotników, W daw- 
nym lokalu robotnicy nie mieli ani 
szatni, ani jadalni, Obecnie na ten 
cel przeznaczona została jedna z 
dużych sal, w której znajdą po- 
mieszczenie szatnia dla kobiet, 
szatnia dla mężczyzn, jadalnia i 
umywalnia, W szatniach każdy z 
pracowników otrzyma swoją szaf 
kę na garderobę. 

Obok jadalni zbudowano kuch- 
nię, w której robotnicy będą mogli 
przygrzać swoje śniadania, Kie- 
rownictwo zakładu dąży do tego, 
aby stworzyć robotnikom jak naj 
lepsze warunki pracy, Wydatki z 
tyra związane pokrywane Są czę- 
ściowo przez Dyrekcję Prze 
mysłu Miejscowego oraz z wlas- 
nych funduszów zakładu, 


000000000000000000NN0000000000000000000000000000C 


Każdy ZMP-owiec 


preńumeruje 


i czyta 


„Sztandar Miodychś 


OGŁ © 


DALSZA ROZBUDOWA 
"ZAKŁADU. * 
iW przyszłym miesiącu zakład 0- 
bejmie sąsiadujący budynek, w 
którym znajdzie pomieszczenie biu 
ro zakładu, świetlica oraz zostaną 
przeniesione magazyny. W niedłu- 
gim czasie będą przeprowadzone 
remonty w nowym budynku, a za 
tem nastąpi dalszy wzrost zakłą* 
du, Z chwilą wyrermontowamia dru 
giego budynku ilość pracowników 
wzrośnie . trzykrotnie, Największą 
bolączką zakładów był brak świet- 
lie, co ujemnie wpływało na życie 
kulturalne, Z powodu tego braku 
nie dzisłażjy organizacje społeczne. 
Obecnie z chwilą przejęcia przez 
zakład nowego lokalu jedna z naj 
większych sal przeznaczona zosta 
nie na świetlicę, 
ROZWIJA SIĘ RUCH 


WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 


Fabryka Torebek Papierowych, 
podlegająca Dyrekcji Przemysłu 


Miejscowego. należała do niedawna 
do zakładów, gdzie współzawodnie 
two pracy stało ną bardzo niskim 
poziomie, Spowodowane to było 
niewygodnym i ciasnym pomiesz- 
czeniem, w jakim znajdował się 
zakład. W takich warunkach trud- 
no było ọ osiągnięcie dobrych wy- 
ników pracy, Obecnie ta sytuacja 
uległa zmianie, W sprzyjających 
warunkach pracy niektórzy z ro- 
botników osiągnęli dobre wyniki 
produkcyjne, a do współzawodnie- 
twa indywidualnego i zespołowego 
przystąpiła cała załoga, Współe”- 
wodnictwo pracy w wytwórni t: "a 
bek okazało się czynnikiem, podno 
szacym poziom produkcji. 

W wyniku obliczeń z trzech mie 
Sięcy bieżęcezo roku zwycięzoarmj 
I kwartału zostali: Lucjan Sadzak, 
Henryk Biskupski, Franciszek Szu 
migaj i Irena Krauze, 

Pracownicy ci zostali nagrodze- 
ni, Wit, 


Komunikat Komisji Cennikowej 


Komisja Cennikowa przy Prezy- 
divm Wojewódzkiej Rady Narodowej 
podaje do wiadomości, że od dnia 
20. VI, 1950 r, obowiązują na tere: 
nie województwa łódzkiego ceny de- 
taliczne na wędliny za 1 kg. jak na- 


1. i — 850 
2. Krakowska sucha — 800 
8. Kiełbasa polska (surowa) 520 
4. Metka czysto wieprzowa — 480 
R. Kiełbasa żywiecka — 650 
6. Kiełbasa podlaska — 500 
7. Kiełbasa litewska — 450 
8. Parówki — 550 
9. Kiełbasa biała surowa — 420 
10, Szyna wędzona z kością 


tyl, (świąteczna) — 
11. Szynka wędzona bez koś- 
ci tylna, surowa, sznuro” 
wana, świąteczna — 600 
19, Polędwica wędzona 
l+  Baleron wędzony surowy — 690 
14 Boczek wędzony bez kości 400 
15 Słonina wędzona — 470 
16 Golonka wieprz. 'wędzona - 350 
11. Żeberka wędzone 33 
18. Szynka tylna bez kości 
gotowana 
19. Baleron gotowany 


— 850 
— 760 


20 Kiełbasa krakowska pół- 
sucha — 560 
21 Kiełbasa zwyczajna — 300 
22. Kielbasa krakowska — 420 
28. Kiełbasa cytrynowa — 460 


24. Kełbasa serdelowa = 390 
25  Serdelki — 480| 
26. Mortadela — 850 
27, Kiełbasa mosk. sucha su 

rowa y — 800 


28. Serwolatka miękka — 520 

29 Kiełbasa piwna — 550 

30 Kiełbasa jałowcowa sucha 
ieczona 

81. jełbaski myśliwskie su- 

~ che pieczone 

32 Kiełbasa karczewska 

pi 


83. Kiełbasa lisiecka -- 400 

84 Kiełbasa herbaciana — 420 

85 Szynka wędzona z kością 
(westfalska) =- 

386. Szynka wędzona przednia 
surowa, sznurowana, świą- 
teczna, bez kości  —570 

37. Karczek wędzony — 120 

588. Szynka przednia bez ko-: 
ści gotowana — 600 

89. Boczek gotowany — 500 


rozwoju społeczeństw, historii ru 
chu robotniczego, historii budow= 
nictwa Socjallzmu w ZSRR itd. 
W zakres kursów wchodziło także 
dokładne zapoznanie ich uczestni 
ków z ideologia ZMP, ze statutem 
i deklaracją ideowo-programową 
organizacji Na kursach omawia 
no także wszelkie zagadnienia 
związane z pracą organizacyjną 
na odcinku młodzieżowym, 

Wśród dwudziestu zorzanizowa 
nych zespołów szkoleniowych w 
powiecie piołrkowskim, jest kilka 
przodujących. Należy do-nich ze- 
spół ze wsi Suchcice (gmina Woź- 
niki), następnie zespoły szkół: dla 
dorosłych w Wolborzu i szkoły je- 
denastoletniej ogólnokształcącej w 
Bełchatowie. 

Jednym z lepszych zespołów 
szkoleniowych I stopnia w powie- 
cie piotrkowskim jest kurs ZMP 
w gromadzie Trzepnica w gminie 
Ręczno. Do słabszych natomiast 
należy kurs dla aktywistów ZMP 
przy Państwowych Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego w: Mosz 
czenicy. Słabo również pracował 
zespół szkoleniowy w Kamień- 
sku, gdzie frekwencja wynosiła za 
ledwie 70 procent. 

Szkolenie politycznoideologicz 
ne wśród ZMP-owców powiatu 
piotrkowskiego odbywa się także 
w kilku wieczorowych szkołach 
politycznych ZMP. Powstały one 
min. w Bełchatowie przy kole 
miejskim ZMP oraz w jedenasto 
letniej szkole ogólnokształcącej. 

Szkolenie ideologiczne kadr 
ZMP-owskich rozwija się. Prze- 
szkolone kadry młodzieży obejmą 
kierownicze stanowiska w tereno 
wych organizacjach ZMP w po- 
wiecie. 
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Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO legit, szkol. 
ną, wyd. przez II Pań. 
stwowa Liceum Źeńskie 
w Piotrkowie na nazwi. 
sko Wujek Romana, 122 


ZGUBIONO książęczkę 
wojskową, wyd. przez 
RKU Radomsko na na. 
zwisko Zatoń Władysław, 
zam, Kłomnice, pow, Ra. 
domsko. 55 


Badania lekarskie kandydatów na wyższe uczelnie 


Wszyscy kandydaci na wyższe 
uczelnie poddać się muszą w ro 
ku bieżącym badaniom lekar- 


0|skim, które odbywać się będą 


w dniach od I do 25 lipca, w 
godzinach 16 — 20, w Poliklini 
ce Ghorób Zawodowych w Łodzi, 
przy ulicy Narutowicza 96, Do 
badań dopuszczeni będą tylko ci 
wszyscy, którzy przedstawią za 
świadczenie o złożeniu papierów 
w uczelni. Kandydaci nie podda 
jący się badaniom — nie zosta 
ną dopuszczeni do egzaminów 
wstępnych — tak brzmi komuni 


kat Pomocy Lekarskiej dla Miło 
dzieży Akademickiej, informują 
cy nowowstępujących na wyższe 
uczelnie maturzystów o koniecz- 
ności badań lekarskich, 

Jest to jeszcze jeden dowód o 
pieki, jaką państwo nasze otacza 
studiującą na jet audi, uczel - 
aiach młodzież chłopską i robot 
niczą, Zdrowie uczącej się mło 
dzieży jest przedmiotem szcze” 
gólnej troski ze strony naszego 
iudowego państwa, pragnącego 
wychować kadry zdrowej ludo 
wei inteligencji, 
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Co pisało praso łódzka w dn. 26 czerwca 1930 1. 


PONURY BILANS 


W ubiegłym tygodniu straciły pra 
cę na terenie Łodzi 1.734 osoby. 
Otrzymało pracę 4 bezrobotnych, 
zdjęto z ewidencji z powodu wy- 
czerpania zasiłków 1,148 bezrobot- 
nych. 


STRAJK GENERALNY 
W HISZPANII 


Wrzenie rewolucji w Hiszpanii 
siega zenitu. W Cordobie, Grana- 
dzie i Bilbao trwają walki. Poli- 
cja dokonywuje masowych areszto- 
wań wśród działaczy molitycznych 
i związkowych. 


Na dzień 1 lipca w całej Hiszpa- 
nii proklamowano strajk generalny. 
SZARAŃCZA W AUSTRII 
Między Wiener-Neustadt a Eggen 
dorf pod Wiedniem spadła na zie- 
mię chmura szarańczy, która wstrzy 
mała ruch kolejowy na tym odcin- 
ku. Koła pociągu gniotły masami 
szarańczę, ślizgając się w miejscu. 
wWeźwana na pómoc straż pożarna 
poczęła zlewać benzyną całe poła- 


cie ziemi i palić złowrogich szkod- 


ników. 

Cała roślinność między tymi dwie 
ma miejscowościami została znisz- 
czena. 


DYR. ADWENTOWICZ 
POZOSTAJE W ŁODZI 


W gmachu Zarządu Miejskiego w 
Łodzi odbyło się podpisanie umowy 
dzierżawnej na rok 1930-31 między 
gminą miejska a dyrektorem tea- 
trów miejskich Karolem Adwen- 
towiczem. Tak wiee Adwento- 
wicz, mimo wściekłych ataków pew 
nego odłamu prasy łódzkiej — po- 
zostaje na przyszły rok w Łodzi. 


PIOTRKÓW BEZ CHLEBA 


Piekarze piotrkowscy niezadowo | 


leni z nowego cennika postanowili 


PAŃSTWOWY 
TEATR-POWSZECHNY 
(ul. Obrońców Stalingradu 21, 
tel, 150-36), 

Dziś teatr nieczynny, 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tej. 272-70) 
19,30 „Śluby murarskie“, czyli wode 

wil warszawski, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Dziś teatr nieczynny, 


TEATRY 


wstrzymać wypiek chleba. Od dnia 
wczorajszego w - Piotrkowie brak 
pieczywa. 


MARSZ SEZONOWCÓW 
NA MAGISTRAT 


W dniu wczorajszym sezonowi ro 
botnicy łódzcy zebrali się na Pole- 
siu Konstantynowskim na wielki 
wiec protestując przeciw redukcji 
dni pracy na robotach sezonowych. 


Po wiecu robotnicy ruszyli wiel- 
kim pochodem, z narzędziami pra- 


cy — kilofami, młotami, szpadlami 
— na magistrat, 

Policja  uprzedzona o marszu 
obsadziła wszystkie wyloty ulic wio 
dących do śródmieścia i nie dopu- 
ściła bezrobotnych do magistratu. 


CO GRAJĄ 
W KINACH ŁÓDZKICH 


Luna —  „Słodycz +. grzechu”, 
Splendid —  „Szatańska miłość“, 
Capitol — „Ja chcę na płótno“, 


Grand — „Serce na bruku“. 


DESPERATKA 


Chojnacka Otylia, zamieszkała 
przy ul. Przędzalnianej 26, w celach 
samobójczych  przecięła sobie na- 
czynia krwionośne u rąk. 

(Głos Poranny). 


MAJSTER — UWODZICIEL 


Pod powyższym tytułem „Głos 
Poranny" donosi o aresztowaniu nie- 
jakiego Roberta Kajla, majstra w 
fabryce „Bracia Tajtelbaum*. 

Kajl od dłuższego czasu zmuszał 
do uległości ładniejsze dziewczęta, 
grożąc im w przeciwnym razie zwol 
nieniem z pracy. 

Po wykryciu afery robotnicy 
wtargnęli do pokoju majstra i usiło* 
wali dokonać nad nim samosądu. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul, Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

O godz. 19,15 „Makar Dubrawa* 

W roli Makara — Stanisław $a 
piński. 4 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 
Teatr nieczynny. 
TEATR „PINOKIO* 
rl. Kopernika 16) 
Widowisko otwarte pt. „Pan Tom 
buduje dom“. 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) | 


„Za siedmioma górami“ 
godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Albeniz“, godz. 16, 18,30, 21 

BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Hrabia Monte-Christo“ II seria 
godz, 18,30, 20, 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
gram aktualności krajowych i za 
granicznych Nr 25" 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2) 
„Wilki morskie“. godz. 16, 18. 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Dziś o 
wpół do jedenastej“, godz. 18, 20 

FOLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera“ (film w natu- 
_ralnych kolorach* godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Urodzony w październiku“ *% 


godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) „Nie- 
odrodną córka — godz, 17,30, 20 


ROMA (Rzgowska 84) 
powrót“ — godz, 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) 
nieznany“, godz. 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 123) 


„Zwycięski 


„Śpiewak 


Program audycji na dzień 26 czerwca 
1204 Dziennik, 13.10 (Ł) „Alfreda 


Alwin na nowym stanowisku“, 413,20 
(©) Chwila muzyki ludowej, 13,30 Kon 
cert; 14,00 Audycja ZNP, 14,20 (Ł) 
Popularna muzyka symfoniczna, 15,50 
„Zając“ — słuchowisko, 15,55 rzegl, 
prasy liter., 16.00 Dziennik, 16.20 (£) 
Audycja dla dzieci, 17.00 (Ł) Koncert 
popołudniowy, 18.05 Odp, fali 49, 18,25 
(Ł) Utwory Mozarta, 19,15 Koncert 
Ork. Rozgł, Wrocł, 20.00 Dziennik, 
20,40 „J, S. Bach, — audycja słowno- 
muzyczna, 21.30. Wszechnica, 22,20- (Ł) 
Tydzień sportu łódzkiego, 22,80 (Ł) 
Zapraszamy do tańca, 23,00 Ostatnie 
wiadomości 28.15 Koncert solistów, 


„Legitymacja partyjna; — godz, 
18, 20, 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) — 
panowie F“ — godz, 18, 20. 

TĘCZA (Piotrkowska 108) „Córka 
marynarza godz. 16,30, 18.30, 
20,80, 

TATRY (w ogrodzie) 
Gulivera“ godz. 16.30, 
20.80, 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Poszuki- 
wacze złota — godz. 16.30, 18,30, 
20.30, 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Zdra 

dzieckie skały”, godz. 15,80, 18, 20,39 

WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 16) 
„Wyspa szczęścia”, godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgierska 26) 

Kino nieczynne z powodu remontu 


„Dwaj 


— „Podróże 
18,30, 


Film o bohaterze narodowym 
Baszkirów, poecie Jułaju Sała- 
wacie, zrealizowała wytwórnia 
„Sojuzdietfilm”*, znana u nas do- 
brze z doskonałych filmów dla 
dzieci i młodzieży. Wykonanie 
filmu stoi na wysokim poziomie 
artystycznym i technicznym, a 
temat tak został opracowany, że 
jest on zarówno: frapującym wi- 
dowiskiem. jak i ciekawą lekcją 
historii dla wszystkich widzów 
bez względu na wiek. 


Film o Saławacie, poecie i wo- 
dzu Baszkirów, zrealizował jeden 
z czołowych pracowników radzie 
ckiej kinematografii, reżyser J. 
Protazonow. Jego nazwisko jest 
znane również naszym widzom 
kinowym, ponieważ był on auto- 
rem wyświetlanego na naszych 
ekranach filmu o przygodach bo 
hatera ludowych podań uzbec- 
kich, Nasreddina, Doświadczony 
reżyser przejrzyście rozplanował 
bogaty materiał historyczny z 
troską o to, aby wydarzenia hi- 
storyczne znalazły swój pełny 
emocjonalny wyraz w dramacie 
filmowym na tle wyraźnie zary- 
sowanych stosunków  społecz- 
nych i obyczajowych dwega o- 
kresu, 


Że sportu 


3 godziny silnych emocji 


na torze żużlowym Z. K.S. „Ogniwo“ 


„Excelsiory* na wirażu 


Spotkanie żużlowców CWKS 
„Legii” z Warsza- 
wy, „Polonii - „Ogniwa”” z Bytomia 
i ZKS „Ogniwa” z Łodzi wywołało 
wczoraj w Łodzi niebywałe, jak do- 
tąd zainteresowanie. Na Plac 9 Maja 
po południu ciągnęły tłumy widzów, 
których przyciągały głośne dziś w ca 
łej Polsce nazwiska takich jeźdzców, 
jak: Smoczyka (mistrza Polski), Kra- 
kowiaka i Wróżyńskiego (z „Legit”), 
Palucha i Czogały z Bytomia oraz 
brąci Kołeczków z Łodzi. 

Przed rozpoczęciem zawodów przed 
kasami stały „ogonki“ długości pra- 
wie kilometrowej, a gdy ze stadionu 
doszedł pierwszy warkot „Excelsio- 
rów”, „ogonki” poczęły szybko ma- 
leć, a co gorętsi zwolennicy sportów 
motorowych poczęli.. szukać innych 
„dróg“ szybszego dostania się na sta 
dion. Nic też dziwnego, że pomimo 
wyprzedania wszystkich biletów (ob 
liczonych na 12 tysięcy widzów), na 
stadionie, ku zdziwieniu organizato- 
rów, znalazło sie publiczności grubo 
więcej, z czego jednak bynajmniej 
gospodarze nie byli uradowani, gdyż 
z tego powodu było trudniej o utrzy- 


świadkami na torze „Ogniwa“, wo- 
lelibyśmy stanowczo uniknąć, a 
zwłaszcza tego ostatniego upadku, 
w którym brawurowo i z przesadną 
już może ambicją jadący Smoczyk 
uległ złamaniu obojczyka. No ale 
na wyścigach żużlowych © wypa- 
dek nie trudno... 

Smoczyk był wczoraj bezkonku- 
rencyjny. Jechał jednak z pechem. 
dwukrotnie miał wysypkę, a raz 
nie ukończył biegu z powodu defek 
tu maszyny. Obok Smoczyka wy- 
różnić by należało b. opanowanego 
Krakowiaka z CWKS Legii, oraz 
brawurowo jadących braci Kołecz- 
ków z „Ogniwa“ łódzkiego, z. któ- 
tych Tadeusz ustanowił nawet 
wczoraj nowy rekord toru (1600) m. 
w czasie 1:20 m. 

A oto wyniki techniczne wczoraj 
szego trójmeczu: 


Bieg I 


Smoczyk, CWKS Legia W-wa  1,22,2. 

Krakowiak, CWKS Legia W-wa 
1320. 

Paluch, Polonia — Bytom 1,32,4. 

Czogała, Polonia — Bytom 1,55,7. 


Wójcik 
© | szosowym mistrzem Polski 


| POZNAŃ. Wyścig kolarski o 
szosowe mistrzostwo Polski na 
dystansie 160 km, na trasie Po 
znań — Kostrzyń — Września 
— Słupca — Wilezna i z powro 
tem, zakończył się zwycięstwem 


Bieg vi Wójcika. Wygrał on wyścig w 
Paluch, Polonia — Bytom 1,38,0. doskonałym czasie 4:11,48- godz. 
Smoczyk, CWKS Legia W-waj] W wyścigu startowało 55 naj- 
1,40,2, i lepszych kolarzy z całej Polski, 
Wróżyński, CWKS Legia W-wa|] a bieg ukończyło 39. Po zacię- 
1,42,8, tej walce na trasie, ostateczna 
Krajewski, Polonia — Bytom 1,47,0. kolejność na mecie była nastę 
oująca: i 
l Bieg VII a 1) Wójcik 4Ogniwo Warsza- 
bi CWKS Legia W-wa wa) — 4:11,48; 2) Sałyga (Gwar 
r Caka 


dia Łódź) — 4:12,44; 3) Króli- 
kowski (Kolejarz Warszawa) — 
4:13,08; 4) Gabrych (Włókniarz 


Boroń, Polonia — Bytom 1,47,6. 
Czogała, Polonia — Bytom 1,50,4. 


| SO 5, Łódź) — 4:13,20; 5) Wandor 
Kołeczek I, Ogniwo — Łódź 1,280. || (Związkowiec Kraków) an 
Wróżyński, CWKS Legia W-wa jį 4:19,10; 6) Rzeźnicki (Kolejarz 
1,44,2. "Warszawa) — 4:21,36 godz. 
Debisz, Ogniwo — Łódź 1,45,8. 
Bieg X O puchar ŁOZLA 
Krakowiak, CWKS Legia W-wa | nemua 4 
1,40,0. l k | ) 
O Ogniwo — Łódź wa. |ZWiązkowiec (Tomaszow 
Bieg XI zwycięża w Piotrkowie 
Kołeczek I, Ogniwo — Łódź 1,30,6.| W Piotrkowie odbył się wczoraj 
Paluch, Polonia — Bytom 1,36,0. |trójmecz lekkoatletyczny o puchar 
Krajewski, Polonia—Bytom 1,43,6. | ŁOZLA w 5-boju i 3-boju (męż- 
Debisz, Ogniwo — Łódź 1,45,2, czyzn i kobiet) pomiędzy: Włókmia- 
rzem (Tomaszów),  Związkowcem 
Bieg XM (Tomaszów) i Związkowcem (Piotr- 
Kołeczek Ogniwo — Łódź 1,36,8. | ków). 


W pięcioboju zwyciężył Związko- 
wiec (Tomaszów), zdobywając 7,174 
p. przed Włókniarzem (Tomaszów) 
— 6.198 p. i Związkowcem  (Piotr- 
ków) — 5.522 p. $ 

W trójboju zwyciężył Związkowiec 

CWKS Legia W-wa 34 pkt. (Tomaszów) — 111 p. przed Włóknia 

„Polonia Ogniwo" Bytom 32 pkt. |rzem (Tomaszów) — 76 p. 

a a u i—i 


Boroń, Polonia — Bytom 1,44,0. 
Czogała, Polonia — Bytom 1;50,2. 
Puper, Ogniwo — Łódź 2,05,0. 


Ogólna punktacja 
ZKS „Ogniwo” Łódź 37 pkt. 


Czy zła passa została przełamana? 


|47. 7ATE ZP WTEM KT R ZK KAY EDA 


Widzew pokonał Kolejarza (Ostrów) 2 : 1 


Obrońcy pewni. W ataku wyróżnił 
się środkowy napastnik  Młynarek, 
rozporządzając silnym strzałem i pre 
cyzyjnymi podaniami, ` 
Przebieg zawodów toczył się: pod 


Zła passa Widzewa została przeła- 
mana. Nie znaczy to, że łodzianie już 
grają dobrze, ale po „wypożyczeniu” 
z ŁKS Włókniarza Kopery, Bajana i 
Sołtyszewskiego oraz po zasileniu a- 


| 


manie porządku. Bieg II 

A z tym porządkiem nie było i tak | Wróżyński CWKS Legia W-wa 
dobrze. Przede wszystkim za mało by | 1,38,3. 
ło porządkowych, którzy by utrzymy | Krajewski, Polonia — Bytom 1,56,4. 
wali porządek przy kasach i rozpro- s 
wadzali publiczność ńa właściwe miej Bieg DI 
sca, uniknięto by istnej wędrów-| Kołeczek I, Ogniwo—Łódź 1.20.0. 
ki narodów wokół toru. Następ- | Krakowiak, CWKS Legia W-wa 
nie organizując taką imprezę należa= | 1:10.0. 
ło by pomyśleć również o głośni- Bieg IV 
kach, a nie ogłaszać później wyni- AT. z . 
BY NU ropan WŁA Nróżyński, CWKS Legia W-wa 
zwykłą tubę. No, ale ponieważ wczo- "Debisz Ogniwo Łódź 1,440 


rajsze zawody były pierwszymi, któ- 
re cieszyły się tak wielką frekwencją 
— tym razem przebaczamy te usterki 
organizatorom i przejdziemy do sa- 
mych zawodów. 

Zawody wczorajsze były istotnie 
ciekawe. Dostarczyły nam one wie 
le emocji, ale wielu z nich, a mia 
nowicie tych płynących z licznych 
upadków jakich byliśmy wczoraj 


BW dniae Pe Z.B. 


Pięściarze ŁKS Włókniarza 
zremisowali w Tomaszowie 7:7 


W ramach obchodu dnia Polskiego 
Związku Bokserskiego w Tomaszo- 
wie Mazowieckim odbył się wczoraj 
mecz pięściarski pomiędzy reprezen- 
tacją tego miasta, a drużyną ŁKS— 
Włókniarza. Spotkanie to, które po- 
siadało charakter wybitnie propagan 
dowy zakończyło się wynikiem remi 
sowym 7:7. p 

A oto wyniki poszczególnych walk: 

Waga musza: Kargier (Ł) poko- 
hał przez techniczne KO w II run- 
dzie Makowskiego (T). Waga średnia: Olejnik (Ł) 

Waga kogucia: Kowalski I (Ł) |najładniejszej walce zwyciężył 
przegrał po bardzo dramatycznej | punkty Pietrasika (T). 
walce z Twardowskim (T). Należy Widzów ponad 2 i pół tysiąca. 

a A 


Treść filmu przenosi wyobraź- ` osiedli baszkirskich wieść o po 
nię widza w drugą połowę  wstaniu, jakie wzniecił wśród ko 
XVII wieku na przyuralskie ste zaków nad Uralem kozak doński 
py, zamieszkałe przez pastersko-  Emeljan Pugaczow. Ogień powsta: 
rolniczy lud Baszkirów. Z daw- nia ludowego. kierowanego przez 
nej wolności tego ludu, o której Pugaczowa, szeroko rózlewa Się 
śpiewa pieśń, nie pozostało śla- na stepach między Uralem 
du. Za rządów Katarzyny JI i jej Wołgą. Wybiła godzina walki! 


ZOO OO W reg 


wódz Baszkirów 
AMhhAhAhhAhhAhhAA hh hr 


faworytów urzędnicy carscy, 0b- 
szarmicy i przedsiębiorcy prze- 
mysłowi, właściciele kopalń, stra 
szliwie wyzyskują chłopów i za- 
pędzają lud własny i ludy in- 
nych narodów do niewolniczej 
pracy przy wyrębie lasów i w ko 
palniach. 

Jułaj Saławat jest piewcą wal 
ki i niedoli ludu baszkirskiego. 
Prześladowany przez władze car- 
skie zaczyna rozumieć, że los 
Baszkirów i ludu rosyjskiego 
jest podobny i że powinna być 
jedna droga walki z wyzyskiwa- 
oczami, W tym czasie dochodzi do 


Bieg V 

Kołeczek I, Ogniwo Łódź 1,31,2. 

Kołeczek IL Ogniwo Łódź 1,330. 

Paluch, Polonia — Bytom 1,35,0. 

Czoqała, Polonia — Bytom 1,43,0. 
Bieg VI 


„ Debisz, Ogniwo — Łódź 1.45. 
Krajewski, Polonia — Bytom 1,475. 


nadmienić, że w II rundzie Twardow 
sei był do 6 na deskach. a 
Waga piórkowa I: Kowalski II(Ł) 
przegrał z Sołtysiakiem. 
Waga piórkowa II: Matecki (Ł) 
wypunktował Matuszewskiego (T). 
Waga półśrednia I: Matusiak (Ł) 
przegrał, przez. techniczne KO w II 
rundzie z Kozerabskim (T). 
Waga półśrednia II: Mazur (Ł) 
zremisował z Grzybowskim (T). 
po 
na 


m. 


POPOWO 


„ W filmie umiejętnie pokazano, 
jak w ogniu walki realizuje się 
na nadwołżańskich stepach idea 
braterstwa wyzyskiwanych lu- 
dzi pracy bez względu na kolor 
ich skóry i przynależność naro- 
dową. Saławat zrozumiał, że źró 
dłem niedoli jego ludu jest ca- 
rat, który jednakowo krzywdzi 
wszystkie ludy, zamieszkujące 
terytorium rosyjskiego imperium. 
Zrozumiał również, że carat mo- 
że być obalony tylko w vrzymie- 


rzu z ludem rosyjskim i innymi 
ludami, 
rium. Staje się więc 
sprzymierzeńcem Pugaczowa, A- 
le nie wszyscy podkomendni Pu- 
gaczowa i Saławata chcieli kro- 
czyć drogą, po której wiedli ma- 
sy ludowe ci dwaj przywódcy. 


dowali się również bogacze, któ- 
rzy byli zwolennikami walki tyl 
ko dopóty, dopóki nie zorięnto- 
wali się, że walka toczy się jed- 
nocześnie o wyzwolenie socjalne 
ludu. W imię swoich klasowych 
interesów przeszli na stronę wro 
ga, przyczyniając się do upadku 
powstania. 


postaci 
Pugaczowa i Saławata opowie- 
dziano barwnym językiem filmo- 
wych obrazów zmontowanych w 
żywo rozwijającą się akcję. 


filmie wzmaga gra aktorów — 
` Baszkirów, 
A. Muboriakowa w roli Jułaja 
Saławata. Muzyka Arama Cha- 
czaturiana jest świetnym, emo- 
cjonalnym komentarzem wyda- 
rzeń na ekranie. 


taku Wlszłowiczem, zespół ten przed 
stawia się dużo korzystniej. Dowo- 


dem tego jest zdobycie w 2 meczach 
— czterech! punktów, 
Z dwóch bramkarzy wczoraj na 


meczu z Kolejarzem (Ostrów) lepszy 
był Racz i tego jako młodego piłka- 
rza należy w dalszym ciągu wysta- 
wiać de ligowego zespołu. Kopera w 
obronie z  Kopaniewskim stanowią 
grożną parę. W pomocy najlepiej spi 
sał się Sołtyszewski, a po nim Słaby. 
Baran wypadł poprawnie. W ataku 
najsłabiej zagrał Pawlikowski, mar- 
nując wiele pozycji.  Włlazłowicz, 
Wiernik i częściowo Różycki spełnili 
na ogół swe zadanie. 

Goście nie stanowili zbyt groźnego 
przeciwnika. Bramkarz Jaskuła grał 
z wielkim szczęściem, bo wynik mógł 
być o wiele wyższy dla Widzewa. 


W dniu wczorajszym odbył się 
w parku Poniatowskiego doroczny 
bieg sztafetowy 7x 2000 mtr. o na- 
grodę przechodnią redakcji „Expres 
su Ilustrowanego”. Z eapowiedzia- 
nych 18-tu sztafet, na starcie stanę 
ło jedynie 8, a wśród nich niektóre 
kombinowane, jak Związkowca ze 
Spójnią, czy też Unii (Łódź) z Boru 
tą (Zgierz). A 173 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
drużyna zrzeszenia Unii w czasie 
38 min. 55,8 sek. przed ŁKS Włók- 
niarzem; którego sztafeta przebyła 
tę trasę w czasie 39 min. 15,8 sek, 
Trzecie miejsce przypadło sztafecie 
Włókniarza z Pabianic w czasie 40 
min. 23,8 sek., dalsze miejsca zaję- 
ły sztafety Związkowca w czasie 
41 min. 39,6 sek., 5) Unia Piotrków 


zamieszkującymi impe- 
wiernym 


W oddziałach Baszkirów znaj- 


Dzieje powstania i centralnych 
dramatu historycznego: 


Wrażenia, jakie odnosimy na , 


a przede wszystkim 


L, Rubach 


znakiem przewagi Widzewa. Wlazło- 
wicz z przeboju uzyskał prowadzenie 
w 26 min. Po zmianie stron w bram- 
ce Widzewa grał Racz zamiast Upta- 
sa. Już w 2 minucie wyrównującą 
bramkę dła gości zdobył Młynarek. 
Stan i:i utrzymał się do 25 minuty. 
Z zamieszania podbramkowego Wier- 
nikowi udało się uzyskać zwycięskie- 
go goala. Jeszcze ma okazję do pod- 
wyższenia wyniku Marciniak, — lecz 
pudłuje. 1 

Zawody prowadził bardzo dobrze 
ob. Małecki z Wrocławia. 

Na przedmeczu © mistrzostwo 
kl B. Widzew I B wygrał z Boru- 
tą TI 5:2 (2:1). Bramki dla łodzian 
uzyskali: Sadowski: 2, Paciorek ? 
Głuchowski 1. 


W biegu sztafetowym „Expressu Ilustrowanego" 


lelckkoatieci Umii 


pokonali swych kolegów Wiókniarzy 


41 min. 59,8 sek, 6) Włókniarz 
Zgierz 42 min. 16 sek., 7) Unia II, 
8) ŁKS Włókniarz II w czasie 43 
min. 20,3 sek. 

Bezpośrednio po biegu odbyło się 
wręczenie nagrody przechodniej 0- 
raz dyplomu kierownikowi zrzesze- 
nia Unia Michalskiemu. Dyplomy 
również otrzymały sztafety ŁKS 
Włókniarza, Związkowca, Unii Piotr 
ków, Włókniarza Zgierz i Włóknia- 
rza z Pabianic. Dyplom uznenia 
la zrzeszenia, które wystawiło naj 
większą iiość sztafet otrzymał przed 
slawiciel Włókniarza (Łódź) Trzciński 
Każdy zawodnik pierwszych 
trzech sztafet otrzymał w upomin- 
ku ciekawą książkę. 
Propagandowo impreza 


dobrze. 
GŁOS | 
Organ Łódzkiego Komitetu | Woje- 
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